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0 świadczenie rządu ZSRR 
ORGAN KW .J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROB.OTNICZEJ 

O stosunkach między Zw. Radzieckim. 
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• Nowe korzystne Warunki 
pracy i· wynagrodzenia w POM 

Prasa radziecka opublikowała w dniu 26 bm, na·. 
stępujące oświadczenie rządu radzieckiego o stosun- · 
.k11ch między Związkiem · Radzieckim a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną: 
' Rząd radziecki dąży niezmiennie do tego, by przy­
czynić się do uregulowania problemu niemieckiego 
zgodnie z interesami utrwalenia pokoju i zapewnie­
nia zjednoczenia narodowego Niemiec na zasadach 
demokratycznych. 

Celom tym powinna służyć realizacja praktycznych kro­
ków w kierunku zbliżenia Niemiec wschodnich I z.achod· 
nich, przeprowadzenie wolnych wyborów ogó!non iemiec· 
k ich, zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami. 

Uchwała Prezydium · Rządu 
' WARSZAWA, 26.3. 

' Siedem lat mija od dnia bohaterskiej smterci wiel­
kiego Polaka i rew0Luc;ontst11 - generała b.roni Ka.rota 
Swierczewskiego. 
Smierć Jego piękna była jak cale J e110 życie. Padł na 

posterunku walki o szczęście !udu pracującego, 
Od najwcześniehżych lat żlic\a · Jego praca i walka, 

Jegó ttud i wszelkie czyny slużyly temu nujwiększemi.i 
celowi - walce o sprawiedliwość spoleczną. Syn robot­
niczej Woli poz'(l.ał dobrze jarzl'no kapitatistycznego wy· 
'zy

0

sku, jarzmo ca1'atu. Boje rewolucyjne klasy robotniczej 
Warszawy uksztatto'wnly Go jako rewolucjonistę. A gdy 
w czasie, pierwszej światowej wojny imperialistycznej 
znalazł się w Rosji, gdy lud ros11jski c.hwycil za broń, 
by raz n Ó, zawsze położyć Kres panowaniu burżuazji, gdy 
chwycił .ta b·roń, by bronić Republiki Rad PTZed zalewem 
imperialistycznych hord - miody Ka.rol staje w szere­
gach Gwardi i Czerwonej, a następnie Armii Czerwonej. 
Wyróżnia się <;>d.w.agą, braterstwem i koleżeństwem, umie­
jętnościami dowódcv. 

Prezydium Rządu podjęło oetatnło uchwały, któ­
rych realizacja poważnie wpłynie na polepszenie pra­
cy POM, a przede wszystkim przyczyni się do usta­
bilizowania kadry pracowników w poszczególnych 
ośrodkach i zapewni dopływ do pracy w POM nowych 
wysoko kwalifikowanych fachowców - agronomów, 
zootechników, mechaników, traktorzystów. 

Na wieść o walkach w Hiszpanii, której ludowym 
rzqdom chce zadać amiertelny cios cała międzynarodowa 
kontrrewolucja-spieszy Karol Swierczewski na pola wal k 
w Pirenejach, , Rozsławia ta.In imię Pola.ka, zdobywa sza­
cunek i ,mtiość wszystkich tych, którzy z ca.lego świata 
pospieszyli · walc211ć . „ za· waszą i nciszq wolność". Imię 
generała. Waltera, . 'dowódcy Międzynarodowej Brygady, 
ż;Jje po , dziś w serpach JlfdZi prni:y. Żyje jako symbol in­
ternacjonali zmu, .męstwa i poświęcenia , 

Imię Jego, jednego' z najczyriniejsz11ch organizatorów 
I a następnie II Armii Wojska Polskiego żyje w sercach 
noro.du polskiego. On t_o przekazywp.! żołnierzom i dowód­
com sw e wielkie doświadczenie bojowe, swym niezwykle 
Ludzkim, beipośr.eJ1mm stQs.utilsiEill\.ziednywa.t sob i e tysict­
ce, umia! j e spo.ja.ć w batali ony, pulki, dywizje, 

Pod Jego dowód2twem II .Arm ia Wojska Polskiego w 
walkach ,o Budziszyn, Drezno zapisała piękne karty w hi-
storii ludowej armli. ' 

Dowódca wielkiej miary, wiekki patriqta i rewolu cjo­
' nista, syn robotnicz_ej Wa.rsza~11 , padł w walce, prow a­
s?ąc natarcie na faszystowskit bandy, zaklóca.jące spokój 
mie,ęzkańców Rzę,szowszcz11zn11. 

, -:• Pttm!ę~ o N'C(lt ' - . j"ko o g.inctalc, jako o w!l!'l'nvm 
członku partii, jako o czt01pieku - .iiyje \ żyć będz' e 

· w sercach Polaków, w sercach . robotników Madrytu 
i Moskwy, P r agi i · Paryża. 

Realizują 

zadaoia 
li kwartału 
Do realizacji planów II kwar­

tału br. przystąpiły ostatnio 
załogi: przędzalni cienkoprzęd­

nej i średnioprzędnej oraz tkal­
ni ZPB w Pabianicach, przę­

dzalni '7;PB im, I Dywizji Ko­
ściuszko\' skiej, Za kladu „D" 
lm. Stalina, przędzalni cienko-
przędnej WZPB l Ma ja, 
Zakładów Przemysłu Barw. 
„Boruta'' w Zgierzu , tkalni 
ZPB im. Waltera, ZPW im. Rey­
mont.a, oddzialu „C" ZPZ im. 
~llr<iowskiego, Z;ikładu Siatek 
Drucianych w Zsierzu, Zakla· 
dów Graficznych PZWS oraz 
Rudzka Wykończalnia Przemy­
słu Bawełnianego. 

Nowa . 
. . 

przędząlnia 

Ogólnołódzka 
.n·arada. prelegentów 

powstaje 

1v Łodzi 
I 

Projektanci nowej, w ielkiej 
przę'dzalni śt:edniop~zędnej prży 
Zakładach im. Armil Ludowej 
·w Łodzi ściśle dotrzymują da­
nego przyrzecze'nja„ Zg~nie z 
harmonogramem prac respól 
projek,tantów Ęiuca _Prąjekto • 
wania Zaktadow Włókienni­
czych, pracujący pod kierow­
nictwem inż. Wladysława r Holc­

mana, dosta rczył już . Łódzkie­

mu Przemysłowemu Zjedno­
czeniu Budowlanęmu . część do­
kumentacji technicznej, . •nie­
zbędnej do rozpoczęcia robót 
przygotowawczych · I . z.iem~ 

nych. Dzięki temu budowniczo­
wie mogli o dwa dni pr.zyśple­
ai:yć r02poczęcie robót ziem­
nych, 

Na wielkim p lacu · bud·owy, 
na który od szeregu tygo\lni 
płyną dziesiątki wagonów ma­
teriałow budow1a·nych, rozpo­
częła • się ożywiona praca. Spy­
chacz gąsienicowy wy ró\.ynuje 
teren pod halę przędzalni oraz 
pod magaJ.yny surowców. Przy­
stąpiły też do .pracy brygady 
kopa.czy fondamen\ów z !:>ryga-1 
dą Sz11fnickiego na czele . . Cz~n­
ne są tra n$port.ery I cała ko­
lumna aut - wywrótek. 

„Do końca kwietnia wyko­
nane zostaną wszystkie roboty 
:iiemne - zapewnia zastępca 

kierownika budowy, Brudnic­
ki. - 'Brygady zbrojarzy l .be­
toniarzy jeszcze w marru ;.·a­
łożą pierwsze „stopy " pod fun­
damenty hali przędza lni. Mu­
l imy oddać jak najs~ybcieJ 
halę przęd'la In!, żeby można 
byto rozpocząć montaż · ma­
szyn", 

" 

[
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Dnia 25 bm. w Łódzkim · Ośrodku Szkolenia Partyj­
nego odbyła się ogólnołódzka narada prelegentów. 

Na narad~ przybyli: sekre· 
tarz KŁ -·PZPR - t.ow. Sie­
wierski, z-ca kierownika Wy­
działu Pro pagandy KŁ PZPR 
- tow. Wesołowski oraz z·ca 
kierówn:kfl Ośrodka Szkole· 
n ia · Partyjnego - tow. MOk· 
ras. 

wiło o swych trudnościach , 
wynikających z tego, że słabą 
pomoc okazuj ą im komitety 
dzielnicowe, a przede wszyst­
kim wydziały propagandy. 

Często bywa tak, że za póź· 
no dostar cza się pr elegentom 
bibl iografię i nie . są oni w 
stanie przygotować się do ma· 
jącego s ię odbyć seminarium. 

Ostro krytykowali Komitet 
Dzielnicowy prelegenci z Wi· 
dzewa. P r elegent tow. Kas· . 
prowiC'l mówi!, że prelegento­
wi przydziela się nieraz ró~­
ne dodatkowe prace, jak spo­
rządzanie różnych analiz. do· 
konywaniR wizytacj i, a nawet 
opracowanie referatu na ple­
num KD. 
Dyskusj ę podsumował se· 

kretarz KŁ PZPR - tow. Sie­
wierski. 

Licznie zegrani p r elegenci z 
uwagą 'wysłuchali ręferatu ' se· 
kretarza KŁ PZPR - tow. 
Siewierskiego, który m. in, 
mówił: „ll Zjazd partii po$ta· 
wił przed łódzką organizacją 
partyjną poważne zada nia. 
Aby je wykonać , musimy sta­
le wzmacniać więź z szeroki­
mi masami bezpa rtyjnych. 
D!atego też trzeba podni eść 
poziom naszej propagandy 
partyjnej , która dotychczas 
jest jeszcze ~byt słaba i nie 
zawsze ofensywna. Musimy 
wzmacniać wśród ludzi pracy 
zrozum,ienie znaczeni<! sojuS'lu 
! '~botniczo-c.hlopsk;ego. . Nasi· 1------------­
nc $Ję musi nasza pomoc po· 

lityczna dla organizacj i wlej- Uwaga , m·ie~zka n'cy skich. Chcąc tego dokonać, u 
tr.zeba · po 'nowemu spoj rzeć na 
wszys~ko, co nas otacza, ubo· , d 

1
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jowić nasze organizacje. wal· OSIB I rauntm czyc 
,czyć o da)szy wzrost szeregów 
partyjnych". 

Po ~e.feracie tow. Siewier · li Stary• Mieście 
ski~o prelegent KŁ PZPR -
tow. Kulesza, omówił metody I Bałutach I 
pracy pre)egenta. Wskazał on, 
że dQbry prelegent powinien 
sumiennie się- przygotowyr-ać 
do wygloS~l)ia • Odczytu, po· 
gad.anki czy referatu. 

. Zabierając głos w dyskusj i 
poszczególni p t'elegenci wska· 
zywali .na .wie.le niedoc iągnięć 
w ich pracy. Wielu z nich mó-

Jedw~b 
I rudę wolframową 

przyw·ózł z-Chi.n •. 
statek „lośclaszke" 

GDAŃSK, 26. 3. 
Z rejsu z Chin wszedł do 

portu w GdańEku polski sta· 
tek „Kościuszko''. 

Statek przywiózł m. in. set· 
ki bel surowego jedwabiu , kil· 
kaset ton ·cennej rudy wol· 
!ramowej, znaczne il.ości cyny, 
azbestu, w.iele ton lin jedwab­
nych, rudę Oj:!Jewpiczą i blis· 
ko . 6 tys. ton soi. 

DZISIAJ, 27 BM., o go­
dzinie 17, w świetlicy ho­
telu robotniczego przy ul. 
Krzyżowej 11, reda kcja 
„Głosu Robotn iczego" 
wspólnie ze Związkiem 

Zaw. Prac. Budowlanych 
organizują 

wJelk~ naradę budowla.rzy 
z mieszkańcami n.dwych do· 
mów na Bałuta.eh i Starym 

Mieście, 

Wzywamy członków ko­
m itetów blokowych i mie· 
szkańców nowych domów 
na Bałutach i Starym Mie· 
ście do wzięc ia licznego U· 

działu w naradzie, która 
ma na celu ja k najszybsze 
zlikwidowa nie usterek bu­
dowlanych w osiedlach. . 

Po naradzie wyświetlony 
będzie film pt. : „Dumna 
królewna". 

Praoownikom Ośrodków M.a-
szynowYch stworzono warunki 
uzyskania wyższych zarobków 
póprzez zwiększenie wydajno­
ści pracy i podniesienie jej ja­
kości. Jednocześn ie zwiększo­
ne zostało materialne zainte­
resowanie pracowników POM 
w jak najlepszym wykonywa­
niu prac w spółdzielni.ach pro­
dukcyjnych i w osiąganiu pn:ez 
spóldzielnie wysokich wyników 
produkcyjnych. 

W tym celu ustalone zosta­
ly nowe normy wydajności 
pracy i zasady za1Płaty za pra-
ce w brygadach traktorowych 
POM, etaty i npwe stawki u­
posażenia dla pracowników 
POM oraz nowe zasady pre­
miowania traktorzystów, kom­
bajnerów óraz p racowników 
kadry kierowniczej i inżynie· 
ryjno-technicz,nej w ośrodkach 
maszynowych. 

NOWE NORMY, PREMIE 
I DODATKI DLA 

TRAKTORZYSTOW 

Korzystne warunki pracy 
płacy stworzono przede wszyst­
kim pracownikom l>ryg<id tra.le· 
torówych, stanowiących pod­
stawowe jednostki produkcyj­
ne w POM i związanych ściśle 
z brygadami polowymi w 
obslugiwanych spółdzielniach 
produkcy jnych. Brygady trak­
torowe - jak podkreśla się w 
uchwale Prezyd ium Rządu -
są z reguły przydzielane na 
stale do obslugi jednej lub 
kilku sąsiadujących ze sobą 
spółdzielni. W okresie prac 
polowych w skład brygady 
wchodzi również grupa człon­
ków z obsługiwanej spółdziel· 
ni, wydzielanych do obsługi 
maszyn przyczepnych. 
Niezależnie od zapłaty za 

wykonanie przekroczenie 
nowych norm trah.torzyści o­
trzymywać będą premie i do· 
datki - za nieprzerw aną pra• 
cę w POM powyżej 3 lat, za 
pracę w nowopowstałych spól­
dzielniach, za state wykony­
wan ie w ciągu dekady wyzna­
czonych norm, za uzysk aną 
oszczędność paliwa, za dołHą 
konserwację c iągników przy 
terminowym i należytym wy- 1 
konywaniu powierzonych im 
prac polowych. 

Podobne - korzystp.e wa­
runki dla os.iągnięciA wyż.­
szych zarobków przez wydaj­
ną i staranną pra<:ę ustalone 
z.os ta ły dla komba jnerów i 
maszy nistów mlocarn ia nych. 

NOWE ZASADY 
PREMIOWANIA KADRY 

KIEROWNICZEJ 
I INŻYNIERYJNO· 

TECHNICZNEJ 

Istotną zachętą dla kier ow­
nictwa POM i pracownikow 
Lnżynieryj no-technicznych do 
lepszego organizowan ia pracy, 
do podejmowania sku tecznych 
starań o to, aby obsługiwane 
przez POM spółdzieln ie pro­
dukcyjne osiągały jak naj­
większe wyniki produkcyjne, 
do walki o obn iżenie kosztów 
własnych - jest nowy system 
premiQwania tej grupy pra­
cowników POM. 
Poważne premie p rzyzna­

wane będą im za osiągnięc ie i 
przekroczenie zaplanowanej ' 
wysokości plonów czterech 
podstawowych zbóż, ziemnia­
ków I jednej z głównyi:h u­
praw technicznych w óbslug1-
wanych przez ośrodek spół­
dzielniach produkcyjnych. 

Pracownicy POM otrzymy­
wać będą również prem iA za 
terminowe i należyte wyko­
nanie prac polo wych w spól­
dzielniacb w poszczególnych 
kampaniach rolniczych, za 
wykonan ie I przek roczen ie 
rocznego planu prac eksploa­
tacyjnych - jeżeli wykonane 
zostały w zaplanowanej ilości 
wszystkie prace polowe - o­
ra'l. za każdy procent obn\Że­
n ia zaplanowanych kosztów 
własnych. 

W celu zainteresowania 
wszystk ich pracowntków, k<i­
dry kierowniczej i inżyn ieryj-

, (Dalszy ciąg na -str. 2) 
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(Dalszy ciąg na str. 2) 

Ani jeden rolnik nie sieje z płachty 
Obsiejemy poplonami nasze pola ,. 

Wypowiadamy- walkę chwastom i szkodnikom roślinnym 

Wezwanie chłopów ~· ·źaglina 
do pracującej wsi w,~:::~:!:1 
Chłopi gromady Żaglin w powiecie ł.askim zebrali się w miejscowej szkole, by o~ó-

wić zadania, jakie stoją przed nimi w akcji siewnt'j. Na zebraniu tym małorolny chłop, Bolesław Rza· 
nek, prezes gromadzkiego koła ZSCh, omówił zadania, wynikające dla wsi w związku z uchwałą II Zjaz­
du partii w sprawie rozwoju rolnictwa w latach 1954-1955. 

Plan pomocy sąsiedzkiej został tu starannie opracowany. Pr~zes Rżanek przypomniał marszrutę . siew~ 
ników oraz - kto komu ma świadczyć pomoc sąsiedzką. W dyskusji zabierali głos małorolni chłopi: Ro­
man Karpiński, Marcin Urbaniak, Władysław Krysiak i inni. 

Mówili oni o tym, jak za­
mierzają pracować, by szyb· 
ciel podn i eść produkcję rol­
ną, by wypełnić zadania. ja­
kle partia postawlla przed 
pracującą wsią. 

Na zebraniu tym chłopi po­
dejmowa li nowe zobowiąza· 
nia w kierunku dalszego roz· 
woju p rodukcjl rośllnnej I 
hodowlanej oraz po<ljęll 
uchwałę, w której wzywają 
małorolnych I średniorolnych 
chłopów woj łódzkiego do so­
cjali stycznego wsp6lzawod · 
nictwa w siewlę zjazdowym. 

Uchwala brzmi: · 

„My chłopi gromady Ża· 
glin vJ pow. \a!kim. pragnąc 
zrealizować iadan!a posta · 
wione prz.erl rolnictwem przez 
IT ZjaZd PZPR postanawia­
my: 

I Obsla~ całkowicie siew· 
• nlkaml 75 ha ziemi 

przeznaczonej pod upraw.V 
w iosenne i zakończy~ siewy 
na 4 dni przed terminem. 

li Celem zapewnienia baz:v 
• paszowej dla rozwoju 

produkcji hodowlanej prze-

prowadzlmv natychmiast pO 
skoszeniu zbóz podorywki na 
całym oh"-ane oraz na .Jego 
połowie zasiejemy poplony. 

111 W okresie wegetacji ro­
• ś l in będziemy systema­

t.vczn le prowadzić walkę z 
chwastami I szkodnikami 
rośl i nnymi, a w szczególności 
ze stonką ziemniaczaną . za· 
kłarlaiąc pięć poletek chwyt­
nych. 

IV Zwiększymy wydajność 
• m1eka I sprzedamy p_ań· 

s twu 2!1 tys litrów mleka po­
nad plan, a liczbę uczestnl· 
ków konkursu hodowlan ego 
zwiększymy z 46 do 56 osób. 

Wz:twamY wszy•tkie g'ro­
mady woj, łódzki.ego do sO· 
c,jalistycznego współzawod­

nictwa w za.kresll' wykonania 
siewów wjosenn:vch I dalszej 
u1>11rczywej walki o przy· 
spieszenie wzrostu produkcji 
roślinnej i hodowlanej, o to; 
by dać lud~iom pracy więcej 
chleba i mięsa, więcej zlemnla· 
ków i mleka, więcej surowra 
dla naszych soojalistycznych 
fabryk". 

POM w Rąbieniu 
wyr_uszył w pole 

W dniu 25 bm. :zaloga POM w Rąbieniu wyruszyla na 
po!a spółdzielcze oraz indywi dualnych gospodarstw ce· 
!em przeprowadzenia siewu piątego roku Szetciolatki. 
Przed odjazdem odbyla się uroczysta odprawa traktorzy-

stów. 

NA ZDJĘCIU: kierownik brygady traktorowej, Stani slaw 
Kurow ski, wzywa do socjalistycznego wspólzawódnictwa 

w siewie zjazdowym inne brygady traktorowe. 

Zobowiązał się on za kończy~ siew w spółdzielniach produk­
cyjnych o 5 dni przed terminem oraz zaoszczędzić 150 kg 

paliwa. 

N A ZDJĘCIU: traktorzysta POM, Henryk Fid!er, dokonuje 
kuttuwacji w spółdzielni produkcyjnej w Srebrnej w pow. 

lódzkim. ' 

Zależy od każdeeo z nas.„1 
Gdy pierwsze pa.rtyZ&nckle oddziały wyruszały w la· 

sy, na bój z okupantem - liczyły zaledwie po 
kilkunastu ludzi, pełnych zapału do walki z wrogiem. 
Gdy powstawała w Sielcach I Dywizja. WP - trzon 
jej stanowiła kilkuosobowa grupka. 

Ale wkrótce a oddziałów i grupek wyrastały pułki, 
dywizje, korpusy, armie. Do walki stawały tysiące, set­
ki tysięcy ludzi. Bo wtedy - sprawą najważniejszą 
każdego Polaka i patrioty było: walczyć o wyzwolenie 
narodu spod hitlerowskiego buta. BYt.A TO SPRAWA 
O ZASIĘGU OGOLNONARODOWYM. 

A potem, gdy umilkły wojenne strzały, najwainlej­
szym zagadnieniem stałn się: uruchomić fabryki, usu· 
ną~ i:-ru:tv. odbudować mosty I Unie kolejowe, puś.;16 
po nich osobowe I towarowe poclągł. Kto żyw, kto Po· 
lak I patriota, chwytał za kilof czy kielnię, za łopatę 
I płu g. BO ODBUDOWA ZNISZCZONEGO PRZEZ 
WOJNĘ KRAJU BYt.A ZAGADNIENIEM OGOLNO· 
NAROOOWYM. 

To wysiłek milionowych mas sprawił, źe odbudowa 
rychło pnemlenila. •się w przebudowę kraju. 

Podziw dla wielkich przedsięwzięć . ludowej władzy 
pctrafił zapalić wszystkich. Nawet lych, którzy nie· 
dawno byli jeszcze obojętni. BO SPRAWA BYŁA 
WIELKA - OG<>LNONARODOWA. 

„Na czolo wymwału się dotąd - m6"1!1ł na II Zjeź­
dzie towarzysz Bierut - :zadania w dziedzinie rozbu­
dowy przemysłu . Było to nieodzowne i zupelnie słusznie, 
że na ten wlafaie front skierowaliśm11 główne i naj­
w i i;-ksze nasze środki i siły. Rozwinęliśmy ten nasz 
atak z calym rozmachem i stosunkowo szybko zaczę.­
liśmy wyprzedzać postawione zadania na tym najważ­
nie js zym odcinku" . 
Dziś, w oparciu o te wielkie zdobycze w dzledzl· 

nie przemysłu, stanęło nowe zadanie: podciągnąć rol· 
nictwo, przełamać jego nadmierne pozostawanie w tyle 
za szybkim rozwojem przemysłu, SPRAWA TA - TO 
SPRAWA O ZASIĘGU OGOLNONARODOWYM. 

„Jeże!i teru.z nCl tym :zadaniu skoncentrujemy swojq • 
uwagę i sw oie w ysilki, to niewątpliwie rozwiqtemy je 
szybko pomyślnie" - mówił na Zjeździe towarzysz 
Bierut. 
Słowem - cały wysiłek na rozwój rolnictwa. Bo 

spójrzmy: Partia na.sza na II Zjeździe posta.wiła jako 
najważniejszy cel na fata najbllżs~e podnleśr wydatnie 
stopę życiową wszystkich ludzi pracy w k1·aju, Uczy. 
nić 1>1•s1.ystko, by w ciągu lat 1954-55 realne place 
wzrosły o 15-20 proc. (podczas gdy w ciągu ubiegłych 
4 lat wzrost teo wynosi! 5 proc.). 

Ten realny wzrost płac I dochodów uzyska.my przede 
wszystkim przez systematyczną obniżkę cen na arty· 
kuły codziennego użytku, a w pierwszym rzędzie na 
artykuły spożywcze. 

To znarz:v: więcej zboża. i mięsa, więcej mleka I ziem· 
niaków, więcej fasoli I kaszy, warzyw i owoców do· 
starczać mu~i nasze rolnlct"'o dla bezpośredniej kon· 
sumprjl. Więcej lnu I konopi, więcej skór surowych 
i szczeciny, więcej rzepaku · 1 buraków cukrowych do · 
starczać musi rolnictwo dla potrzeb przemysłu rolno· 
spożywczego. To znaczy zarazem: zwiększyć dochody 
pracujących chłopów. 

Mamy· wiele, wiele rezerw w rolnletwle. 
Rośnie z roku na rok, z · miesiąca. na miesiąc g!ębo· 

kle przekonanie w masach chłopskich, ze te wszystkie 
rezerwy można coraz JepiPj, szybciej wydostać, że 
można coraz łatwiej zwiększyć dochody i w ten sposób 
dostatniej żyć. A to wszystko - jeśli praca staje s!ę 
zespołowa, gdy zamiast machania kos~ w żniwa wpro· 
wadzimy potężny kombajn zbożowy. 

· Rośnie I rosnąć będzie nleustahnie pomoc ludowego 
pańslwa. dla wsi, pomoc ma.ląca na celu unowocześnie­
nie rolnictwa. wypa.rrle ra:i: na zawsze owych XIX­
wiecznych metod I sposobów pracy. 

Ale to nie wystarczy. Te wszystkie środki - od ma.­
n~·n l cementu poczynając, a na poradach weteryna· 
ryjnycb kończąc - okażą się skuteczne, celowe I dadzą 
efekt tylko wtedy, gdy świadomie dysponować nimi 
będzie człowiek. Gdy czlowlek ten będzie pełen entu­
zjazmu I zapału. gdy będzie wiedział , że chodtj tu 
o dobro I piękno Ojczyz11y oraz o jego dobro. 

Nie ma ta.klej pracy. nie ma takiego człowieka, któ­
rego zawód i życie w naszym kraju w jakiś sposób -
pośredni tub bezpośred ni - nie wiązałyby się z walką 
o rozwój, o podnlesienil' rolnictwa. / 

.JP.den pomagać będzie produkując nawozy sztuczne 
czy t.i;aktory, Inny znów - rozpatrując szybko, sumien· 
nie I skrupulatnie podanie pracującego chłopa, trzeci 
zaś - zagrzewać będzie słowem, · sztuką teatralni\, fil· 
mem I książką młodziet wiejską, by nie żałowała sił 
w tej trudnej I żmudnej wal<;e. A jeszcze Inny poje· 
dzie na wieś remontować maszyny. Każdy z nas wcle· 
lać będzie w życie wskazania II Zjazdu PZPR. 

Ta walka z za.cofaniem rolnictwa, walka o jego pne· 
budowę, o socjalizm w Polsce, o dobrobyt ludzi pracy, 
o uzyska.nie w ciągu dwóch lat 20 proc. wzrostu re· 
alnycb plac - obchodzi żywo nas wszyst,dch. Ta wal­
ka loczy się Już w tej cbwlll przede wszystldm na po­
lacb. Ale dla pól, dla urodzajów, pracować będzie cala 
Polska. 



STR. 2 GŁOS ROBOTNICZY 27 marea 1954 r. (nr 73) 
I 

Zmarł Leon Schiller Oświadczenie LOSY EUROPY 
W dniu 25 

1'm. ~ar! w 
IW&ruawie tow. 
Leon Schiller, 
wielki artysta., 
reżyser l refor· 
ina.lol' teatru, 
pedagog I ilala· 
łaea· społeczny. 
Leon Schiller 
prze:r; całe swo· 
Je iycte 1,eaył 
iłciśl• dalałal­
nośti r.rtystycz­
ną z postawi\ 
bojownik& o 
postęp społecz· 
ny. 
Urodził stę w 

Krr.kowle w 
roku 1887. Pę 
studia.eh w kra· 
Ju i za. gra.nicą 
rM:począł dzia.· 
łalność jako re· 
żyser, kierow· 
nik Uteracki i 
muzyczny w 
Teatrze Pol· 
sklm w War· 

rządu ZSRR 
o stosunKach mię~zy Zw. Radzieckim 

a Niemiecką Republi~ą Demo~ratyczną 

Daiennlk „P„awda" 1'4• 

mtdci! w dniu 25 bm. ar­
tykuł I. E„enburg4 pt. „Lo. 
111 Europy". W 4„t11kul8 
tym autor •twierdZ4 m.in.: 

J
esteśmy obecnie świadkami, 

Ilia Erenburg 
Eu.ropy w odczuwaniu wspól· Gospodarczej ONZ """Ykazata, 
noty swych losów. jak dalece rachuby te byty 

zawodne. Narody europejskie 
pracnll hahdlować ie sobą, 

minio :i.e moie to wi;>lynąć nie­
korzystnie na system nerwowy 
tego lub Innego konKresmana. 

(Dokończenie ze str. 1) mami dotyczącym i 
nych stosunków z 

M!mo wysilków ZwiązkU zachodnim!. 

jak niektórzy POlitycy ze Trzeba być nai_wnym, aby li­

zdumiewając11 łaN.'OŚcii\ czy~ na powodzenie „europej­
:r.mieniajio, granice calyeh kon- 1kiej wspólnoty obronnej", któ­
tynentów. Niekiedy C1ył.a się r, sześciu państwom eu~pej­
np„ że Europa kończy się na skim usiłują obecnie narzucić 

N
'
1
."ezmacjeamm-! linii Odry albo nawet Laby. ludzie z innego kontynentu. 

Narody dobrze pamiętają stra-
Zjawiają aią róine Eµropy -

Radzieckiego na odbytej nie- 2 Zw iąz~k Radziecki za· rllZ jest to „węclowo-stalowa", 
dawno berliilskit'j kon!eren· chowuJ"e w Ni"tmiankieJ· '"'" drugi_ raz - „1tra11eburska", 
cji ministrów spraw zagra- Republice Demokraty-

~zliwe wydarzenia niedawnej 
przeuloilci. 

Najwyrainiej przejawia aię 
w•pólnota ~uropy w jej dąże­
niu do zachowania pokoju, do 
obrony 8uwerenno&ci każdego 

państwa - dużego I małego, 

a równoczelinie do stworzenia 
takiego organu, przy pomocy 
którriio można by uniknąć no­
wego przelewu krwi. 

nicznych czterech mocarstw cznej funkcje związane z za- innym znów razem „wspól.m)-
nie podjęto żadnych kroków pewnienlem bezpieczeństwa, ty obronnej"! 
w celu przywrócenia jedno- wynikające % zobowiązań, ja­
ści narodowej Niemiec i za- k ie wziął na siebie ZSRR 
warcia traktę \u pokojowego. z,iiodnle z porozumieniami 

Wobec takiej sytuacji i w czterech moca!'stw. 
rezultacie rokowań przepro· Rząd radziecki przyjął do 
wadzonych przez rz11d radzie- wiadomości oświadczenie rzą· 
ck! z rządem Niemieckiej Re- du Niemieckiej Republiki 

Czyż można uważać "' 
Europę 01tatnl wynalazek f•n­
tast6w zza Atlantyku, tj. tak 

Narody mają dobrą pamięć. 

Odrzucają one z oburzeniem 
cyniczny, a przy ty!T\ pozba­
wiony sensu plan utworzenia 

„Europ)'" bez państwa euro- o radzieckich propozycjach 
pejskiego, które ofiarami w sprawie ber.pieczeń-

krwi i bohaterstwem I!fjwię· 1twa zblorowe110 w Eu-

nawie, kt~re~ dyrektorem ufania, plne do reda.kcJi ,,Ciło· 

był wówczas Ludwik Solski. su Robotniczego" list, który 

publiki Demokratycznej, rząd Demokra tycuiej, że będzie 
ZSRR uznaje za rzecz ko- przestrzega! zobowiązań, cią­
nieczną JUZ obecnie, prze<l żących na Niemieckiej Repu­
zjednoczeniem Niemiec i za· blice Demokratycznej zgodnie 
warciem traktatu pqkojowe· z układem poc~damskim w 

zwaną „europejską wspólno­
tę obronną"? Do wspólnoty tej 

wehodz.i 5 i pół pań111tw: Fran-
cja, Wiochy, Belgia, Hol8Jt1dia, 
Luksemburg i połowa Niemiec. 

cej ze wszystkich przyczyniło ropie duł.o się pisze, jeszcze 
slę do V.'Y%wo!enia narodów więcej się mówi i myśli. Po· 
Europy ze znienawidzonego ja- 1rzebać tyc\l propozycji nfe u­

L O!ly Europy zaleil\ od roz• 
Sl\dku i dobrej woli 
wszy1tklch narodów eu• 

ropejskich. Kaidy z nich kro• 
czy własną dro1l\, każdy ma 
własne doświadcienia, wlasne 
tradycje i przy~·czajenia. 

Nie można 32 państw euro• 
pejsklch .POdclUnąć pod ieden 
strychulec. Wy7.szość tego \11b 

lnneilo systemu ~połecznegil 

pn:ejawla się w twórczej pra· 
cy, w J)Odnoszeniu Poiiomu 
kulturalnego• i dobrobytu -
w rozwoju nauki I sztuki. Na­
ród radziecki uważa się za 
pioniera przysilości i jest dum~ 
ny ze swej roli. Pragnie on 
natchnąć innych, lecz obca i 
wstrętna jest mu myśl -0 moż­

noici narzucania siłĄ innym 
narodom swe10 stylu życia. Na­
ród radziecki pragnie pokoju 
w Europie przede wszystkim 
dlatego, ie ~ako naród budow­
nii;:;eych nienawidzi wojny. Pra­
gnie on pokoju dla swych miast 
i wsi, dla swych dzieci, dla 
swej przyszłości. Pragnie on l 
pokoju dla EurQpy równiet 
dlatego, że wysoko ceni i kOJ 
cha kulturę narodów europej• 

naświetla jego postawę człon· 
W lata.eh 192i-1924 Schll· ka. A partii i obywatela. 

er wyat1Lwla w Reducie" 
n:ma faszyzmu. 

' da 1if1, idea bezpieczeństwa 

zbiorowego Europy głęboko 

utkwiła w świadomości każde­
go rozsądneiio Europejczyka. 
Jesteśmy przekonani, że jed­
nak w końcu państwa euro­
pejskie połącza. się, aby zacho­
wać Pokój, aby stworzyć gwa­
r~cje bezpieczeństwa dla każ· 

" ' oto fragmenty tero listu: 
prowadzonej nrsez Juliusza. 

go, podjęcie dalszych kroków sprawie rozwoju Niemiec ja· Można powiedzieć, te jest t9 
O<tpowiadających interesom k · t d k t go Narody europejskie pra11ną, 

aby Europa byla podobna do Osterwę szerecr widowisk mu· 
zycznych. W roku 1924 obej· 
rnuje wraz z Aleksandrem 
Zelwerowiczem dyrekcję Tea· 
tru im. Bogusławskiego w 
Wa.rszawle, 1dzle daje wybit· 
ne Inscenizacje o hlstorycz· 
n}·m znaczeniu: „Nieboską ko· 
DlA!dlę", „Rótę", „Knla.111ia Po· 
łlomklna", Po 11llkwldowaniu 
przez ówczesne władze Teatru 
im Bogushlwsklego :n je10 

P•lęlMlWI dzlałalnoiić, Leon 
Sdlilłer pracował w Teatrze 
Po~'klm w Warszawie, po czym 
klerQwal teatrami w Łodzi i 
we ~owie. W łym okreale 
wyst.a"lt;iają.e „DziadY"' Mickie· 
wicza ł dnmaty Slmvackiego, 
stworu! nowe iiodstawy dla 
polskiego repertual'fll kla.sycz­
,ąego. 

·o pan$ wa emo ra yczne dziwna Europa, Eo.tropa bez 
„Mówi się wiele u M! o narodu niemieckiego, a mia- i pokojowego, a także zobo· . 

macierzystej surowości par- nowicie: whizań co do tymczasowego Londynu l Moskwy, b4tZ :Ber· 
tii, co wszvscu uznajem11 i 1 Związek Radziecki na- pobytu. wojsk radzieckich na I lina i Wan11.awY, bn Pragi i 
w1Jsoko cenimy. Zapomina wi!lzuje z Niemiec~ą teutonum NRD. Sztokholmu, okrojona, kusa, 
się jednak często o macie- Republik• Demokrat,v· 3 u h 1 ję ko troi" 

t · d b · t'" któ " c Y a 5 n " przenośna E=a;pa którą wła. rzys e1 ° roci j)ar n, ra czną takie same stoi;unki jak sprawowaną dotychczas ' ' 
nas przez to wiąże z sobą z innymi państwami suwe- przez wysokiego komi- ściwie z łatwością można. zmie-
nierozerwalnymi węzłami. renn.yml. sarza ZSRR w Niemczech ścić w zagraniczmej walizc-e, 
Takiei dobroci, takiej czulo· "l"k D n•d "'zi~łalnośclD .organów 
ści doznawałem ze •tro·" na- Niemiecka Repu„ 3 a e- " " " ., l~ kto"ra mało przvpomi·na 

• "u t b 0 " l i ł państwowych NRD. Zgodnie ~~~ ' . ' sze1' ukochane1· Partii wieli'>- mokra yczna "'"'z e ma a . . 
bod d d · dł z tym !unkci·e wysokiego ko· naszą starą, pełną chwały krotnie, odką8 sięgnę swo ę ecy owania we ug 

wspomnieniami do najdaw- własnego uznania o swych mi311.rza ZSRR w Niemczech część świata. 

ogrodu, a nie do obozu W!!i­

skowego - nie eheą, by Jej 
drogi były zagrodzone drutem 
ko1czastym - pragną one :sa­
me decydować przy okrągłym 

stole o losach Europy i nie 

chcą, aby decyzje te zapadały 
w zamkniętych &abinetach no­
wego świata. 

dego państwa dla każdego 

cłom u, 

Organlz11.eja ~b\orowego bez­
pieczeństwii w Europie nie jest 

ski eh, l 

niejszych czasów. Doznałem sprawach wewnętrznych i za· ogranicTa slę do spraw, które 
jej i dziś, kiedy dos!ownie iiraniczn.ych, łącznie z woble- są związane z wspomnianym 
przykuty od trzech miesięcy ------------- wyżej zapewnieniem bezpie-
do „łoża boleści" musiałetn czeństwa oraz z utrzymywa-

Przyszlość Europy jest nam 
droga, poniewitż mamy Mo­
skwę j Leningrad, które dro­
gie Sił wszystkim prawdziwym 
Europejczykom, podobnie jak 
droaie są dla nas Paryż, Rzym, 
Londyn. Wraz ze wszystkimi 

Mimo że warunki natura!- Erenburii stwierdza, że wymierzona przeciwk<> innym państwami europejskimi prag• 
ne w Europie są różńo- wszyscy Ęuropejczycy z ra· częściom świata. Wręcz l>tZe· niemy bronić wielkiej spu~ciZ• 
rodne, mimo róinic. w lo· do~cią powitali sygnały o za- ciwnie, każdy milujący pokój ny pamiątek Europy i jej przy. 

sach his>torycznych, mimo nie· cieśnlaniu się współpracy eko- Amerykanin czy też Chiń, sz\oścl. żyjemy na tym samym 

zwykłej J)!trokaclzny syste- nomicznej między państwami czyk, Brazylijczyk czy też Hin- kontynencie wraz z Francu.t.a• 

mów polityc:i:,nych i społecz• Europy zaehodnlej I wsehocł- du1, zainteresowany jest w mi, Anglikami, Duńczykami, 

nych-Europa st.anowi jednak niej. Jeszcze niedawno ame- tym, aby pokój w Europie zo· Belgami, Niemcami, Wlocha· 

pewną całość-. Rótność oby- rykańscy politycy i business- stał zabezpieczony. Już nie- mi. Mamy' wspólny dom - Eu• 

czajów, róż.nice systemów po. mani sądzJll, te uda się im jednokrotnie wojna, która roz- ropę I pokoju tego domu bę• 

litycznych i społecznych nigdy przeszkodzić takiej współpra • pocz:ynata się na polach Euro- dziemy bronili z całą iarllw1>< 

na pewien czas przerwać za- niem odpowiedn ich kontak· 

wodową pracę teatralną, na· XI I z 1 d tów z przedstawicielami 
ukową i pedagogiczną wła- J3Z władz okupacyjnych USA, 
śnie w momencie, w którym · - Anglii i Francji w kwestiach 
po IX Plenum powinienem o charakterze 011ólnonlem!ec-
by! ze zdwojoną silq wypel· kim, wynikających z uzgod· 
niać wszystkie moje obo- nlonych decyzji czterech mo-

wiqzki ja.ko czlonek. partii. zatw'1 e rdz'1ł ca~:~ ~s~~~~a~a1~~~e<:ist· 
Trzeba wielkiej wyrozu· nienie „statutu okupacyjne· 

miałości' i mqdro3ci, ateby go" ustalone!!:o przez USA, nie przeukadzały narodom cy. Sesja Europejskiej Komisji py, ogun.iała caly świat, ~clą kochającego aerca, 
.)iego lnseEinlzac,Je sztuk o 

char\"lderze postępowym I re· 
woluc);Jnym ,były wielkimi 
wydarze.nlaml, · teą,tralnymi I 
odegraly niepoll,dni~ rolę w 
watce prowadzc\ne.i przez le­
wicę sPQłeczną W Polsce. Był 
twórcą .studiów reżyserskich 

l or1anilza.torci.n studiów tea.­
irologlczJTt'ch. Podczas okul)a­
cjl Schiller przygll'towule pł11.· 

ny przyszł,Qgo odrodzonego 
teatru ludoW\e&'O, jest więzio· 
ny w Oświęcimiu. 

w11bacz11ć mojq obecnq s!a- Anglię i Francję dla Niemiec 

b~~~~~~'* STATUT u~~i~j~tnletr~n!~~-----------------------------------------------------
daTZ1JĆ mnie nowym dowo- zgodne z zasadami demokra· 

dem za.ufania, powierza;ąe ~~f~ie~~~~~ai~zna;:i~ z obrad Biura Wykonawczeqo §FZZ , 
wysoce zaszcz11tny mandat obecnych warunkach statut ten ZE SWIATA 
deleg11ta na II Zjazd Partii. Komsomołu utrudnia zbliżenie mi~zy 

;:a~~i=ecu:d~i~ec~~: n~~~j ~~~~~~~~i. zaach;:~im~my~ Karta Praw Zw Zawodowych 
Partii, Komitetowi Łódzkie- stanowi jedną z głównych • • • • _ . 

8
_. -... 

mu i towarzy.•zom z Sród- przeukód na drodze do zied- _ ._ 
miej.,ktej Dzielnicy Łodzi ro- noczenia narodowego Nie· 
botniczej. Ogarnia mnie g!ę-' MOSKWA, 26.3. miec. 

~~r:~ :e~;~~~~:e~:ellw~:;:~ Na posiedzeniu wieczo- Komisja spraw zagranicznych opracowana zostan1·e· 
naszej Partii, towarzy:ne, z ro wym XII Z jazd u leni· 

Po wyzwoltmlu podejmuje 
natychmiast .ukrojonl\ na 
wielki\ skalę lłz3alałnośó tea­
łralnio,. Jest ,kierownikiem 
Teatru im. Wojs'ka Polskiego 
w Łoilzl, potem ':J'ea.tru Pol· 
skiego w Warszawie, rekto­
rem Państwowej Wybzej 
Szkoly Teatr&lneJ, rieda.ktorem 
„Pamiętnika. Teatralnego", za· 
loż~·clelem i Jderownlkiem 
sekcji teatru Pa.ńst\\iowego In· 
stytutu Sztuki. 

.którymi j)r?ez lata w tej sa- nowskiego Komsomołu 25 Zgromadzen:a Narodowego Francji „ 

~E~d::=:~;:~r:~!~~r:1~=: ~:~:0~::~u:j: ':::1

::;;: wypow1··ada s·1ę przec1·wko przez komis1·ę SFZZ 
nych Partii cz!onków. Jest :ratem 0 zmianach w statu-
to dla mnie wielką !'adościq, WIEDEŃ 26 3 
i wielkim zaszczvtem. .. cie Komsomołu. 'Wzięli w , .. 

niej udział przedstawiciele klauzulom m1•11•tarnym Na posiedzeniu Biura Wykonawczego SFZZ w dniu 

•Leon Schiller był laureatem 
nagród państwowych I I Il 
stopnia, odznaczony zo~tal or· 
derem „sJtandarn pracy" I kla· 
sy l l11nyml wysokimi od:rm3· 
czenlami pa.ństw&wyml. 

Po wyz.wo\cnlu, ja.ko ()zło• 

nek J'olsklej Partii Robotni· 
czej, a potem Polskiej Z.jedno· 
czonej Partii Robotniczej, roz­
wijał ożywioną diiałalnośó 

5poleczną i polityczną. Był 

przewodniczącym Zanądu 

Glówneiro Stowarzyszenia Pol· 
skieh Art~·stów Teatru i F:ll· 
mu o<\ cltwill jego za.łoienJa. 

Był po,łcm na Sejm Uetawo· 
d&WCZY I delegatem na. I i II 

Zjazd PZPR. 

l\Ia.ndatem delegata na n 
Zjai:d naszej partu obdarzyła 
go klasa robotnicza Łodd. 

Złożony chorobą tow. Leon 
Schiller, dowiedziawszy się o 
ym ps;~cie 1 dowodllie za· 

.. . Tu, w Łodzi, w czasach 
ucisku sanacyjnego spotka­
łem się ze zrozumieniem d1a 
idei teatru politycznego, tu 
pierwszy raz zetknąłem się z 
masami -robotniczvmi, g!od· 
nymi kultury, !akn11cymi no­
wego, walczącego teatrą Tu, 
dzięki kontaktowi z robotni· 
kami łódzkimi mogl~m wy­
stawić „Rywali", • .D~ielnę­
go wojaka Szwejka" o o­
strym obliczu satvry pTolc­
tariackiej, yCJankali". 

W dalszym ciiuu listu wspo­
mina. Schiller 3-lctni okres 
swej pracy po wyzwoleniu w 
Łod:r;i. Końc:iy list słowami: 

„ ... żal mnie ogarnia., że nie 
jest mi danym stanqć przed 
Plenum Zjazdu i bodaj w 
kilku słowach powiedzieć o 
tym, czym Lódź była, czvm 
je1t, czym. w przyszLości być 
mus!. Pocliowam ;eanak 
wierności temu miastu mo­
jej międzywojennej w11!ki i 
powojennych osiągnięć w 
Polsce Ludowej". 

Leon Schiller odszedł, pozo· 
stało jego dzieło i zastępy lu· 
dd przez nfego 'YY,chowanych, 
którzy jego postul11.ty w dzie· 
dzhtie teatru będą nada.l rea-
łizowaó. 

.... „„„ ................. „ ... „„„ .... . 

I w dniu 25 marca 19S4 r. zma.rl 

LEON SCHILLER 
wielki artysta, reżyser, reformator teatru pollkle10, 

znakomity ped&gog, teo~tyk i his~oryk teatru, kie­
rownik seke,tl tea.t~u Państwowego Jns~ytutu Sztuki. 

Naukit o teatrze traci w .Zmarłym naJWl'bitnleJsiego 
inawcę spraw teatru polskie10. 

PANSTWOWY INSTYTUT SZTUKI 

I L:.~?! . .;~.?,~,~~.~:R 

1 k . h 25 bm. sekretarz Swiatowej Federacji Lu Czan-szen 
organizacji komsomo s 1c wygłosił referat pt. „Walka o uznanie i wprowadze-
Moskwy, Ukrainy, Biało· d 1

7 
• • b r k • • nie w życie podstawowych zasad obrony praw zwią-

rusi, Uzbekistanu, Turk- O nonstytuc11 ons 1e1 zków zawodowych oraz przygotowania do obchodu 
menii. Mówcy jednomyśl- dnia 1 maja 1954 r. ". 
nie aprobowali zapropono- Dnia %5 bm. na posiedzeniu komisji spraw aarranlcznyoh Lu Czan - Szan zaznaczył, J...- - - - -

Zgromadzeni:i. Narodowego deputowany komunistyczny 7.e uchwaly III Swiatowego u h ł 
wanc zmiany W statucie. Billoux zażądał, 'by komisja nie llopuśc!lł• do Wl,)l'OWlldze- Konl(resu Związków Zawodo- c wa a 

Z
·J·azd zatwi·erdził statut nia w iycie klau1ul militarnych do konstytucji bońiokiej, wych przywiązują oiiromne 

uchwalonych niedawno prze11 parlament uchoclnio·nie- znaczenie do walki mas pra-
wraz ze zgłoszonymi w to- miecki. cujących i organizacji związ- k1·erown11·ctwa 
ku dyskusji poprawkami i Deputowany Billoux zama· ------------- ków zawodowych w Qbronie •Ilf 

ł · · · S rdecz czyi, że komisja powzięła już praw związkowych I swobód 
uzupe memamL e - w b • • d ' ' demokratycznvch. W szcze- Włoskie) Partii 

. "t b ł a w tej sprawie uchwałę w dniu o ron1e J8 nosc1 . me pow1 ano przy y ą n 3 marca, Uchwala ta wypo- . gólności Kongres zwróci! u-
Zjazd delegację sił zbroj- wiada się przeciwko nadaniu wagę na to, że w związku ze Komunlstycznel 
nych ZSRR z oficerami - mocy prawnej klauzulom mi· k 11 • i kt"ej" wzmożeniem presji monopoli w dniach 23 i 2ł ma.rea 
bohaterami Związku Ra· lit-arnym do konstytucji boń- U UrJ 019m 8C i rządów krajów kapitalistycz· odbyło się posiedzenie kie· 

1 skiej, mającym umożliwić nych na organizacje związko - l'OWnictwa WloskieJ PartJi 
dzieckiego na cze e. wskrzeszenie Wehrmachtu. Ionfereacja prasowa we i uprawnienia socjaln~ mas Komunistycznej, na którym 

· Ik' · · i ło Rząd J"ednak dotąd nie zasto· K I NRD pracuj11cych, jest rzeczą onte- Am•wi··"o •ytuac'ę połityczn• o wie iej przyia;i;n m - u minislra u tury czn•, aby 1 lv!ai·a 1954 roku vkra-Ju. - ~ • „ 
d · · d l ckiej • """to"" sow.al się do życzeń komisji. „ ziezy ra z e • r- ,„-· obchodzony byt pod hasłem o-
wą mlodzletą e<1lego swiaU! Prztłwodniczący komisji w dniu 24 bm. w Berlinie, brony praw związków zawo- Kierown!ctwo uchwaliło re-
mówią licme wyatąi;>ienia g-0ś- Thlniel Mayer oświadczył, że w wydziale informacji przy dowych i swobód demokratycz- zolucję, która stwierdza mię­
ci zagraniczmych na zjeidde. przedstawił stanowisko ko· prf'm ierze odbyła się konfe- nych. dzy innymi, że ujawnione 
Ootychcuu przemawiali już mi~ji Ministerstwu Spraw Za· rencja prasowa, na k tórel Mówca stwierdzil, że w kra- skand<1le obyci.aiowe i podat­
prndslawieiele 2.~ krajów. ~ranier.nych Fram:ji. obecni byli przedstawiciele jach kapitalistycznych sily r1i- kowe wykazały, iż zamlesz.a· 

Uchwala 
Prezydium Rządu 

(Dokończenie ze str. 1) ków za należyty roZJWój hodo-
wll ze;polowej, za wyk~nanie 

no-technicznej POM &.eyl:>kim planów produkcji zwierzęcej 
rozwojem !półdzielni produk- oraiz 21a z113lewnlenie hodowli 
cyjnych, osiąganiem pr:it:z: nie odpowiednich ilości p.asz na 
wYso.kic)l plQll'lÓW i wz.rostu zimę. 
hodowli, premie z.a urodzaje i 
wykonamie prac polowych 
przydz i~lane bfldą nie tylko 
dyrektorom, agronomom I 
pracownikom v.rydz:iału poll­

NOWE ZASADY 
WYNAGRADZANIA 

8PECJALIST0W W POM 

tycmego, ale także :me<:hanl- w celu stworzenia wai'l.m­
kom, kierownikom warszta- ltów dla stabl'limcji ka~l.T w 
tów i innym odpowiedzialnym POM oraz zape\Vnienia dopły­
prarownikom kadry technicz. wu do Pt'acy w ośrodkach 
nej, gdyż rówt1ież od ich pra- specjalistów o wysokich kwa-
CY w poważ.nym stopniu w- · lifikacjaoh rowodowych wpro­
leży pncbJeg robót w spól- wadzone wstały nowe zas~dy 
dzielni.ach p~ooukcyjnych. wynaiiradza'llia pracowników 

Przyznanie p.remli zmobili· POM. 
roje tych praeow11ików do 

Wyroko.;ć wyn.a_grOO.reni.a 
wlaściweeo przeprowadienia 

poszc~ególnych prac-0wników 

prasy niemieckiej i zagra- akcji popychają swoje rządy ni są w nie wybitni czlonko-
nicznej. do cora.z to nowych kroków na wie partii chri.eścfJańsko-

Mlnister kultury NRD drodze faszyzacji, a co za tym demokratycznej i rządu. 
Johannee Becher, z;agajaj11c idzie, narusumia podstawo· Jedną z cnaraJcterystycz­
konterencję, olwiadczył, że wych praw mas pracuj11cych. nych cech obecnei Jytuacji 7 

Ministerstwo Kultury NRD w imieniu sekretariatu SFZZ podkreśla uchwala jest 
zwraca s!ę do wszystkich in· mówca zgłosi! wniosek utwo- wciąż wzrastający brak. zau· 
stytucji kulturalnych, działa- rzenia komisji w celu opracu- fania obyw<ilell do poli· 
czy kultury, do całego spole· wania projektu Karty Praw tycznego ki~rownictwa kra­
czeilstwa niem!eckiego r; pro· Związków Zawodowych. Za- jem. Mi~zy społeczeństwem 
pozycj3mi mającym i na celu proponował on, aby projekt zu- a kołam i rządzącymi powsta­
obronę jedności kultury nie- stał poddany s~erokiej dysku· je coraz glębsz.a przepaść . 
mieckieJ. sii członków zwi;izków zawo- Gdy z Jednej stronr szerzą 
Następnie zabrał glo1 Zll.- dowych zarówno tych zwiaz- się brudne skandale l pogar· 

stępca ministra kultury pl- ków, które należą do $FZZ, su się s:l'.tuacja mater\aln~ . 
sarz A. Abusch, który omó· jek i tych, którf\ n\e wchodzi! I mas pracuiącye.h, to z drugteJ 
wił pokrótce istotn<1 część w skład światowej Federacji. strony koła przen;ysł~nve u·. 
oświadczenia programowego Wniosek przewiduje, że projekt porezy~i~ odrzucaJą . ządania 
Ministerstwa, pt. „W obro11ie Karty zostalby zatwierdzony robotmkuw w spraw1.e skrom· 
jedności kultury niemiec- na następnej sesji Rady Gene- nej P.~PrawY warunkow egzy-
kiej". ralneJ $FZZ. slencJi. 
Rząd NRD podkri!śla Przedstawiciel radzieckich RezolucJa. podkreśla, te 

oświadcz@nie - z radością związków zawodowych, Solo- rząd uslluJe narzucić Wio­
wita propoz;vci~ ministra wiew, przemawiając na po- chom . n?WY . antynarodowy 
~pr<iw zagranicznych ZSRR siedzeniu Biura Wykonawcze- pakt .. Jak'.m Jes~ ukł~d o „eu· 
w. M. Molotowa w sprawie go SFZZ ,uQdkreślit, że usil_o- roP.;iskieJ ~spolnoc~e obron­
u\wol'zenia )rnm itetów ogólno· wania re.nl:~JI, by pozbawić nei • a ktory zmi:rza do 
nicmi<X:k ich, których dzia· klasę robotniczą prawa do wskr~esz~nia mlll~ry~mu 
l 9lność pow'.nna doprowadzić strajku, stanowią poważne za- niem1e<;k1ego. Obowiązki ~m 
do zbliżenia j porozumienia grożenie praw związków za- komunistów I w~zystkich 
m i~dzy obu częściami Nie- wodowych l swobód demokrn· pra~dz1wych demo~ratów -
miec zarównl> w dziedzin ie tycznych mas pracujących. głosi . uchw_a la, -;-- Jest za o· 
handlu, finansów i trans · Dlatego też ~zczególną uwagę s~rze_n1e czuJnos~1, umacnia· 
portu, jak i w dziedzinie należy poświęcić obronie pra- me 1 ro~sze:z~n~e ~ączności ~ 
kultury, nauki i sportu. wa do strajku. Związki zawo- coraz h~zm~iszym~ grupami 

Wyprowadr.enle na Cmenta.n: Wojskowy na ~OWl\Z· 
kach nastąpi w ponledlialck 29 marca o g-odz1nle 14 
z gmachu Te11otru Polskiego_ w Wa.rsza.wle, o czym za-
wiadamiaj(\ porrążone w botu 

ZONA, CORKA, 
S{OSTRA l SIOSTRZENICA 

remontów ma&zyn i do db<Wo:i- ośrodków maszynqwych uza­
ci o be1.awaryjne ich działanie leżniona je3t od wykonywa-

' 

w poszczególnych kampaniach nych funkcji i od wYkszlalce­

rolniczych. n.i.a 2iiw1·<JdowegQ. Prze:widzia-

Warszawa, dnia. 26. 1n. 1954. t. Specjalni! premie przewi- no tiakże dodatki r.a nieprzer-1.---------------------••!lil dziane są tai<le dla zootechni· Waną pracę w POM. 

Oświadczenie wysuwa 10 dowe i s:!ala ludność pracująca obywatel!, ktony me chcą to· 
postulatów, których zrealizo· Związku Rad?,ieckiego - o- lerować obecnego stanu rze­
wani:! będz:e oznaczało istot- świadczy) Sotowiew - z sym- czy. 
ny Jm;ik naprzód na drodze patią śledzą qzielną walkę swo- Rezolucja stwinrd1.a w za· 
nawiązania współpracy kul· ich braci za granicą w obro- kończeniu, że kierownictwo 
turalncj m!~dey Niemieck~ nie praw związków 7.awodo- partii postanowiło zwalić w 
R epubl'ką Demokratyczną 1 wych I wolności demokratycz- plerw~zej polowie kwietnia 
Niemcami :iactiodniml, nych, br. plenum KC. 

' 

WZNOWllNll DZIAł.l<LNOICl 
KOMITETU DO SPRAW 
ROLNICTWA PRZY ONZ 

W dniu 25 bm. t:uropeJs.k1 Ko­
m lsja Gospod~cu ONZ (!Cit), 
ukończyła d&batł nad działal­
ności~ komit<ttu do •praw rol· 
n lctwa I roq>atn:yla Spł"-ozdao. 
nie sekretM"iatu ltClt pt. „Proble­
my rolnictwa europejskleqo". 

Dowodem donlosłokl omawla­
neąo n.a 9eSJI z.aqadnlenia sytua• 
cjl rolnictwa w Europie by_lo Jed· 
nomyślne uchwaleni• rezolucJI, 
złożonej przez deleąacje Danii I 
ZSRR. W ruolU<:JI tej ECE uzna• 
Je m pożąda.ne . aby komitet do 
spraw rolnictwa wznowił SWI. 
d.z lałalnoić w 1954 r. Komitet ten 
zajmuJ• się m. In. sprawami pro­
dukcJI, Importu I eksportu arty­
kułów rolnych, tworzenia re­
z,erw oraz rozsJ:erz.ni• hand1u 
tymi artykułami mlfdzy kraJaml 
Europy wschodrllej I zachocłnlej. 

UKŁAD HANDLOWY ' , 
I PŁATNICZY 

Ml,DZY IUt.GARI~ A CHINAMI 

W Sofii podplsafl<> układ h..,. 
dlowy I płatnlc:zy między Chił'I· 
ską Repu.)>llką Ludową a Bułqar· 
sieli ~•publik• Ludową na role 
1954. 

W ANGLII NARASTA 
RUCH PftDT!5TACY JNY 

.l'llZECIWKO REMJLITARYZACJl 
NIEMIEC ZACHODNICH 

W całe] Anąli\ ronzerza •Ił 
rucl1 protesta<>yjny prnclwko 
zbrojeniu Niemiec zachodnich 
pod az.yldem „„,..,il europejskieJ". 

W dniu 25 '"arc.a Komitat Wy· 
kon;iwC:zy Kr•Joweqo l.wiąi:ku Za.­
wodoweąo Kol•Jan:y uch"wallł re­
zo\U<]f, w które! w imieniu 
400.000 pr~wników kolei wy­
p&W;.dzi~ł .tt przeciwko uzbra„ 
J..,iu Niemiec zactie<1nich i zażą· 
dal zwol&nla •J>"C]alnel konf&­
,...ncji Latiour Party w bej spra­
wie. 

l'lADA BUPIECZE~STWA 
OMOWIU SKARGI;\ IZRAELA 

PRZECIWKO EGIPTOWI 

Na pasledzenlu w dniu 25 bm. 
Rada Bezpleezeństwa rozpatrywa­
ł• skarą• Izraela prz.clwko !· 
ąit1towi w zwi<1zku z wprow;idze· 
niem przez w~adze eqlpskle oqra­
nl<.zeń w żeoludr.e "'" K;onal• 
Sueskim. 

KORUPCJA W JAPO~SKICH 
KOŁACH RZA\DOWYCH 

W Ja pon li wykryta :została wlo!!I· 
ka ater1 łapownicu zwląuna z 
bezprawnym u~i•l••:•lem sub~Y· 
dlów państwowych wielkim ,,,,.. 
nopolom Japońskim. W aferę t_e 
zamiesza.ni są 11c.znl przeds-tawt­
clelt Ja.pońskich kół rządowycti. 

INIEG W MAROKO 

W północnym Maroku !Id 
dwóch dni pólda łnleq. Sn iety<.~ 
wyrządziła znacz.ne sz.kody. ŁiltZ· 
"°jć telefoniczna I tel~qr•fiezna 
w wl11iu miejscach została prze· 
rwana. 

IJROCZYSTOSC KU CZCI 
KOPERNIKA W BRUKSELI 

23 marca odbyła się na U"I· 
wersyt-ecie BruKs~lskim uroczys· 
ta akademia poświ~con.1 panil~c.I 
wiolki"'JO hum~ni5ty polski•ąQ ..., 
M l kołaja t<ap•rnik•. 



Mq:szyny gotowe 
• • z umo wami gorzeJ 

!S ciągników ustawwnych 
"W jeden .s~reg. Olbrzymie 
„Ur!usy" i małe, z.wione „Ze­
tory". Oto potężna siła, z. 
którą Państwowy Ośrodek Ma-
11zyn-0wy w Rawie Mazowiec­
kiej przystępuje do tegorocz­
nej kampanii siewnej. 
Już ui parę dni, a może za 

kilka godzin te stalowe ruma­
ki wtoczą s.i'ę na spółdzielcze 
pola, na pola indywidualnie 
gQ61POdarujących chłopów, aby 
)emi~z.arni pługów przeorać 
&lebt'l, aby przez dobrą orkę 
upewnić -wysokie zbiory, któ­
r• w bieżącym roku muszą 
być wyżsre. Takie zadanie 
pr:i.ed rolnidwem postawił II 
Zjazd PZPR. 

POM w Rawie Mazowiec­
ldej cz,vni ostatnie przygoto­
wa nia do siewów. Oto stojące 
na dziedzińcu traktory i ma-
1zyny przyczepne przydziela 
'ię poszczególnym brygadom 
traktorowym i traktorzystom. 
:Akt ten odbywa się uroczyś­
cie. Wielu młodych chłopców• 
tra ktorzystów z wysokości 

1wego „Ursusa" lub „Zetora" 
ll>kłada uroczyste zobowiązanie 
„pracować lepiej, swą posta­
w ai moralną i polityczną nie 
dać nigdy powodu spółdziel­
com oraz IT'alorolnym i śred­
iiiorolnym chłopom do nieza ­
dowolenia z POM". 

Przy ogłuszającym huku 
tTaktory opuszczają kolejno 

Śladem naszych 
artykułów 

W odpowiedzi na artykuł pt. 

„O bar dziej dofodM ,odzinY 

1'.&ndlu" umleszczony w „Glo­

sie Robotniczym" dyrekcja 

!'SS Łódi-Wschód wyjaśnia, 

~ po przeanalizowaniu mo­

żliwości ~klepu nr 605 przy 

ul. Nowotki (róg ul, Sterlinga) 

Etwierdi:ono, ie faktycznie ist-

111\eje konieczność uruchomie­

nia w tym sklepie drugiej 

r:miany. 

Należy si~ gpodz\ewać, że w 

najbliższym czasie sklep PSS 

nr 605 będzie czynny do godz. 

;!2.00, tak że Judzie pracy bę­

clą · w stanie zaopatrzyć się w 

siotrzebne artykuły spożyw. 

ł\Ze. 

d:tledziniec POM. Ciągną one 
przyczepy załadowane pługa­
mi, kultywatorami i innym 
sprzętem. J eszcze dzisiaj do­
starczą je d-0 poszczególnych 
~półdzielni produkcyjnych i 
gromad indywidualnych. 

* * * Do wioi;ennej akcji siew• 
· nej POM w Rawie Mazo· 

wieckiej przygotowywał !ię 
długo i sumil!llnie. Zadbano 
zarówno o wyremontowanie 
parku maszynowego, jak i o 
zawodowe przeszkolenie z.a!o­
gl. Wszyscy traktorzyści w o­
kresie zimy przeszli praktycz• 
ne przeszkolenie w warszta• 
tach POM. Pomoże im to nie­
wątpliwie w szybkim usuwa­
niu ewentualnych uszkodzeń 
sprzętu w okresie prac polo­
wych. 

Podstawowa organizacja 
partyjna i Wydział Politycz­
ny POM zwróciły uwagę na 
odpowiednie przygotowanie 
polityczne załogi do pracy w 
polu. -Traktorzyści me<:hanicy 
1 agronomowie w okresie zi­
my sy;;tematycznie pogłębiali 
swą w1edzę polityczną na 
kursach. Ostatnio gruntownie 
zapoznali się z materiałami 
Il Zjazdu PZPR i uchwałami 
rządu. 

Aby praca polityczna nie C>4 
słabła również w okresie, 
kiedy posz.czególne bryg9dy 
będą się znajdowały poza 
POM, a więc w czasie kam­
panii siewnej, w każdej bry~ 
gadzie z~tal wybrany or­
ganizator grupy partyjno­
ZMP-owskiej . Do jegp zadań 
należeć będzie m. innymi: u­
rządzanie prasówek, kierowa· 
nie pracą agitacyjno-propa­
gandową wśród cilonków 
spółdzielni produkcyjnych o­
raz mało i średniorolnych 
chłopów. 
Wydział Polltycuiy i pod­

stawowa organizacja partyj­
na w POM ze sz.czegó\ną tro­
ską zajęły się doborem ludzi 
do brygady traktorowej, któ­
rej zadaniem będzie obsługi­
wanie indywidualnie gospo­
darujących chlopów. Bry&ada 
ta składa się z naj4!pszych 
traktorzystów. Organizatorem 
partyjno-ZMP-owskim został 
przewodniczący zarządu ZMP 
w POM tow. Władysław Mi­
chalak. 

Nad pracą frUP partyjno• 
ZMP·ows!Ci~b w terenie CZU· 

wać będzie Wydział Politycz­
ny POM. Instruktorzy Wy­
działu Politycznego mają o­
bowiązek przynajmniej raz w 
tygodniu kontrolować praCE: 

grupy i udzielać 'ej daliieych 
iru1trukcji orai dbać o warun­
ki zakwaterowania traktorzy­
stów. 

Takie ustawienie pracy by­
ło możliwe jedynie dlatego, 
te KP PZPR w Rawie Mazo­
wieckiej znaczn~e wzmógł 
opiekę nad POM. Znalazło. to 
wyraz m. in. w obsadzeniu· 
wakujących do niedawna eta ­
tów w Wydziale Politycz­
nym. ~ 

Niemniej jednak POM w 
Rawie Mazowieckiej nie mo· 
żna uważać za całkowicie 
przygotowany do kampanii 
siewnej. Została tu bowiem 
zaniedbana sprawa zawiera­
nia umów ze &półdzie1niami 
produkcyjnymi i Indywidual­
nie gospodarującymi. mało i 
§redniorolnymi chłopami na 
pracę maszyn POM. Kampa­
nijny plan zawierania umów 
wvkonano zaledwie w 60 proc. 
Objęto nim 21 l!'póldzielni 
produkcyjnych na 25 istnie­
jących. 

Szczególnie zaniedbaną dzie­
dziną pracy POM . w Rawie 
Mazowieckiej jest sprawa or­
ganizowania zespołów upra­
wowych w gromadach. Trze­
ba stwierdzić, że tym nie· 
zwykle ważnym problemem 
POM dotychczas nie zajmo­
wał się. A warunki do po­
wstawania takich zespołów w 
pow. rawsko-ma<owieckim są 
b. dobre. Np. w wielu groma­
dach tego powiatu z.najduje 
się po kilkunastu mało i śred ­
niorolnych chłopów, którym 
POM już od paru I.at obrabia 
ziemię. Ziemia ta jest upra­
wiana każdemu z nich 060b­
no. Czy nie należałoby pomy­
śleć o tym, aby drogą uświa­
domienia chłopów nakłonić 
ich do zorganizowania zespo­
łu uprawowego? 

Podobnie rzecz ma się z od­
łogami, których w pow. raw~ 
ska-mazowieckim jest jeszcze 
wiele. Agrone>mowie POM, a 
zwłasz.cza pracownicy Wy­
działu Politycznego muśz.ą się 
niezwłocznie, a więc jeszc.w 
przed rozpoczęciem siewów, 
tą sprawą zająć. Miernikiem 
dobrze spełnionego zadania 
przez P0M w Rawie Maz. w 
kampanii slewn~j będzie nie 
tylko praca w spółdzielniach 
produkcyjnych, 11le również 
Ilość zorgarrtzowanych zespo­
łów wspólnej u1>rawy ziemi 
w gromadach i ilość zespołów 
dla z.agoi;podarowania odle>­
gów. 

J. BUOZIRSKI 

Sami to zrobimy Przygoda 
Marysi 

Jaka ładna zabawka 
\en piesek! A nie trudno ją 
Hmemu wykonać. 

Jak to zrobi ć? 

Najpierw pr.zygotowuJe­
rny 25 cm kretonu lub 
płótna, kolorowy kordo­
nek i klej roślinny . 

Z cienkiej tekturki wy­
lcrawamy dwie foremki 
iwedlug wzoru I (zgod­
nie z zaznaczonymi wy­
miarami) orai. paski 4-cm 
azerokości .. Wyc:11:te forem­
k~ kładziemy na podwój­
nie tłożonym materiale i 
tniemy według konturu, 
zostawiając dookoła l cm 
na założenie. 

t 

Po dokładnym obciąg­
nięci u foremek i zakleje­
niu założenia po lewej 
stronie, zeszywamy części 
ściegiem jodełkowym (wg 
wzoru II i III ). Gd y nie 

potraficie sami zeszyć, po­
proście o pomoc mamusię 
lub starszą siostrę. 

Oczy rysu jemy czarną 
kredką. Na szyi wiążemy 
kolorową wstążeczkę. 

Teraz trzeba tylko dać 
pieskowi imię : może Bu­
rek albo Azorek? - Zre­
sztą sami nazwiecie, jak 
piesek będzie gotowy. 

- Bardzo jestem ciekawa, 
jak wyglqda;ą 11wiazd11? 

Oj! Zobaczy!am tyle pwiazdr 

Kukułka- złCt matka 
Gdy tylko nastanie wiosna, ptaki zaczynają wić 

gniazdka, a potem ptasia mama wysiaduje w nich, az 
wyklują się z jajeczek pisklęta. Żywi je wtedy wraL 
z ptasim tatą, znosząc w dziobie muszki i robaczki. 

Ale jest taki ptak, który nie dba o swoje pisklęta 
To kukułka. Sama gniazda nie wije, tylko - gdy 
zauwaźy, że inne ptaki, np. czyżyki, dzięciolki CZ.) 

Inne pofrunęly w las, znosi do ich gniazd jąjeczka 
A że ptaszki liczy~ nie potrafią, więc nie wiedz~ 

że do ich gniazda przybyło jeszeze jedno, cudze jajo 
No, l wysiaduje mama - czyżyk albo inny ptasze~ 

wraz ze swymi pisklętami małą kukułeczk~, 

GŁOS 'ROBOTNICZY -
Dobre ziarno 

gwarancją dobrego plonu 

········ 
••• „ 

Cz11ste, kwalifikowane nasio­

na - to gwarancja dobrych 

urodzajów. Dla potrzeb rolni­

ctwa otwarto w całym kraju 

1zereg zakladów oczyszczania 

nasion. 

NA ZDJĘCIU: laborantka 

Krystyna Bartosik prz11 pracy 

w łódzkim zakladzie OCZJJSZ• 

czania nasion. 

Fot. - A. J, 

STR. 3 

Aby ludzie pracy żyli coraz lepiej 
1 L

udzie chcą żyć dobrze; 
· chcą iyć coraz lepiej. Jest 
/ to i oczywiste, i łUpelnit- nah•-

ralne. Jednakie h1stor1a uczy, 
że i:odstawowe masy w naro­
dzie pra\\nienie to urzeczywist• 
nić mogą jedynie w warunkach 
państwa ludowego, pod pr;.e­
"' od Em swojej włl1snej, rewo­
lucy Jnej partii, dla której do­
bro prostego człow i eka jest 
prawem najw;ższvm. II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Hot>otniczei jest jĘ,~ZC71' Jednym 
jaskrawym potwierdzeniem te­
go historycznego doświadcze -
ni u. 

Nad czym bowiem radxili 
delegaci, którzy z całej Polski 
;:jechali na Zjazd? 

Radzill nad ~rodkaml, jakie 
należy przedsięwziąć d!a styh­
szego niż do tej pory poiep­
~enta warunków żyt'ia i pr~­
'Cy robotników, praeujący.:h 

' chlopów i inteligentów. Zasta-
nawiali się, co należy uczynić, 
by życie przeciętnego Polaka, 

niewątpliwie leps?e, niż pi;zed 
\l"OJną. ale jeszcze nie wypra­
ne z trosk i trudności, uczynić 
łatwiejszym, pogodniejszym, 
7asnbniejszym, 
Oczywiście i minione dzie• 

sięć lat bylo okresem poprawy 
warunków ży~ podstawowych 
ruas narodu. Już sam fakt o­
balenia r?.ądów kapitalistycz­
no-ob~zarniczych , przeprowa­
dzenia rerormy i:olnej, uspo­
lacznienia fabryk i przedsię­
biorstw przyniósł ogromną ul­
gę w ielu milionom Polaków. 
I.,ikwidac.ia bezrobocia, rozwój 
opieki lekarskiej, szkolnictwa 
ikt ltd„ jeszcze bardziej po• 
lepszyły życie szemkich mas. 
Ale najpierw odbudowa, a na­
stępnie uprzemysłowienie kra­
ju, niezbędne wtaśnie dla 
stworzeo'a warunków, po­
trzebnych w celu zdecydowa­
nego i trwałego poprawienia 
warunków życiowych ludi:i 
pra<:y, przede \\"l"zystkm ~ku­
piły naszą uwagę, środki i 
wysil kl. 

W nowych warunkach - nowe moiliwoścl 

Bracia Grudzińscy· 
dotrzymali słoWa 

Dziś, dzięki naszym ofiar­
nym wysllkom, Polska nie jest 
już krajem biednym, bezbron­
nym i niezaradnym. Mamy o­
becnie silny, socjalistyczny 
przemysl , mamy tra nsport, roz­
szerzający się wciąż i umac­
niający się ruch spóldziclczoś­
ci produkcyjnej 1 PGR. Okrze­
pła i odbudowała się w zasa­
dzie wieś Indywidualna. W no­
wych zaś warunkach rodzą się 
nowe możliwości. W warun­
kach, które obecnie panują 
w kraju, me>żemy, a więc i po­
winniśmy dokonać radykalne­
go przełomu w p0dnoszeniu 
stopy życiowej narodu. Dlate­
go właśnie zagadnlenif? to sta­
nęło obecnie w centrum uwa­
g! partii, która na swym Il 
Zjeździe opracowała dokładny 
I rozległy plan działania. Jego 
pełne I szybkie wykonanie mo­
że I powinno doprowadzić w 
n<:libli:i:szych dwóch latach do 
wzrostu realnych plac I do­
chodów o 15-20 proc, Na czym 
polega ten plan? 

samą silą, z Jaką w ubieg„ 
tych latach walc:zyllśmy o u­
przemysłowienie, d21iś walczyć 
o w.zrost produkcji rolnej. Wła­
śnie w oparciu o nasze dotych­
czasowe sukcesy, a w szcze­
gólności o istniejący już silny, 
socjalistycmy przemy;ł. musi­
my w najbliższych dwóc:h la­
tach podnieść produkcję roloą 
przynajmniej o 10 procent. Jest 
tv dziś s.prawa nie tylko pra­
cujących chl,opów, ale l klasy 
robotniczej i inteligencji. Jest 
to sprawa całego narodu I II 
Zjazd riasaej partii oprarowal 
dla tej wielkiej batalii kon1 
kretne wytyczne. 

W Warszawie, w wspaniale 
rozbudowującej się stolicy o­
bradował II Zjazd PZPR. De­
legaci z całego kraju radzili 
nad tym, w jaki sposób przy­
spieszyć budowę podstaw so­
cjalizmu i jakimi drogami po­
winna potoczyć się walka o 
szybszą poprawę bytu calego 
pracującego społeczeństwa. 

W tym samym czasie w Po­
łudniowo - Łódzkich Zakła­
dach Przemysłu Pasmanteryj­
nego dwóch ludzi, dwóch bra­
ci, dwóch majstrów - Józef i 
Feliks Grudzińscy, realizując 

dną fazę prÓdukcji w przę­
dzalni - przewijanie przędzy 
na krzyżówki. Po drugie, nie­
potri;ebne będą drewniane 
szpulki waz ciężarki ołowiane 
do obciążania przędzy, konie­
czne przy wrzecionach starego 
typu. 

Prosto i gabinetu dyrekto­
ra przeszli do sali produkcyj­
nej. Tu przeprowadzono 
pierwszą, ogniową próbę. No­
we wrzeciono zdało egzamin. 
Dziwili .się starzy robotnicy. 
Oczy błyszczały radością. 
Przecież to niemałe osiągnię-

cie. Bo ileż dobrego, cennego 
płynie z tego jednego, zdawa­
łoby się drobnego, wynalazku. 
Zaoszczędzi się drzewa, olo­
wiu, pracy ludzkiej. Dobrze 
zrozumieli i wypełnili swoje 
obowiązki dwaj bracia - Jó­
zef I Feliks Grudzińscy. 

Wszystkim zakla{j_om prze­
mysłu pa;;manteryjnego wy­
pada tylko życzyć jak naj­
szybszego zastosowania w co­
dziennej pracy nowego, o'pra­
cowanego przez robe>tników -
majstrów, wynalazku. 

s. cz. 
swe zobow\ąz.an 1 e zjazdowe - "--------- - -------- ------­

I tak osiągnęltśmy w u bieg• 
łych latach dobre wyniki w 
rnzbudowie przemysłu maszy­
nowego. ale· przemysł budowy 
maszyn rolniczych pozostał w 
tyle za potnebaml wsi. Po­
dobnie jest z przemysłem che· 
micznym, któr'Y aczkolwiek o­
gromnie rozwinięty w minio­
nym okresie nie daje jeszcze 
rolnictwu odpowiedniej ilości 
ani odpowiednich asortymen „ 
tów nawozów sztucznych. Zli­
kwidować te niedociągnięeif, 
jak. najprędzej dać wsi po­
trzebne ilości oraz asortymen­
ty maszyn t wymagane Ilości 
nawozów - oto więc na czym 
polega zadanie. Żeby rolnictwo­
mogto całkowicie wypelmć 
swe obowiązkl wobec kraju, 
trzeba także wzmocnić POM, 
sprawić, by lepiej I wydaJnlej 
: 'racowaly PGR, spóldzielnie. 
Trzeba, by WSZYSCY chłop! na­
uczyli się stosować o~iąg n lęcia 
w~pólczt'snej agrotechniki i 
zoo techniki, by byli oni zain• 
teresowan! w podnoszeniu 
produkcji rolnej. 

wykonali nowe, nieznane w 
kraju ani za granicą wrzecio­
no do maszyn plecionkąr. 
§kich. 

. I 

D\vai bezparfyjni ma3stro­
wie pracą nad nowym wyna-

Zaczynamy 
wiosenne porządki 

Przede wszystkim musimy w 
najbliższych dwóch latach po­
ważnie podnieść produkcję rol­
ną, roślinną i hoc!owlaną. Od 
dawna wif'my, te rolnictwo na­
ue nie nadąża za przemysłem. 
Ale u nas nienadążanie to 
przybrało charakter niepokoją­
ey, powstała nadmierna dys­
proporcja między produkcją 
rolną I przemysłem. Ta wlaA· 
nie nadmierna dy~proporcja 
sta nowi w te j chwili 1.1łówną 
przeszkodę w podnoszeniu sto­
py życlov.ej narodu, A więc 
gdzie jest wyjście? 

Komitety blokowe i domowe 
obejmują patronat nad parkami 

i zieleńcami 

Bracia Józef (pierwszy od le„ 
wej) i Feliks Grudzińscy prze­
prowadzajq pierwszą próbę 
nowego, wykonanego przez 

nich wrzeciona. 

O tym, że rozpoczęła się jut 
wiosna, mówią nie tylko kart­
ki kalendarza i słoneczna po­
goda, ale także rozpoczynają· 
ce się w mieście tzw. „wiosen­
ne porządki". 
Oddział terenów zielonych 

Prezydium RN przygotował 
już plan przeprowadzeni.a a­
kcji uporządkowania I obsia­
nia nasionami traw parków, 
placów l trawników w mie­
ście. 

Do udzlalu w tej akcji w 
bieżącym r oku projektuje się 
wciągnąć szeroki aktyw spo· 
leczny - komitety blokowe, 
komitety domowe i mlodzleż 
szkolną. Konserwacja pasów 
zieleni wzdłuż ulic miasta o­
raz zieleńców µa narożnikach 

I placach zostanie powierzona 
komiteto'h:i blokowym I dome>­
wym, z którymi nawiązują już 
kontakty poszczególne dziel­
nicowe rady narodowe. Komi­
tety blokowe i domowe z ko­
lei będą kontaktowały się z 
obwodowymi zarządami ziele­
ni miejskiej, które dostarczą 
im narzędzi do pracy, nasion 
trawy oraz zapewnią odpowie­
dni nadzór techniczny. 

Akcja uporządkowania ter e­
nów zielonych rozpocznie się 
1 kwietnia i winna być uk011-
czona do 20 kwietnia - aby 
na dzień święta pracy 1 Ma­
ja wszystkie trawniki, place I 
parki wyglądały estetycz· 
nie. 

Wyjście polega na tym 
~twierdzi! Zjazd - żeby z tą 

Więcej towarów potrzdlnych 
w życiu codzieany(m 

Lecz t wli;kszenle produkcji A zatem, 'fł odróinlenlu od 
rolnej, będ ąc głównym, nie poprzedniego okresu, kiedy 
jest jednak jedynym orężem zgodnie z potrzebami kraju I 
w w11ke o pod niesienie stopy . w imię stw~i;enia fundamen­
t.yelowej mas pracu.)ących. tów dla trwa łego wzrostu sto­
Rńwnoiegle z wa l ką o zwięk- PY życioweó największą uwa­
~zenle Ilości płodów rolnych · gę zwraetaliśrny na ciężki 
musl się toczyć walka o zwię- przemysł, ·dziś największą u­
kszenle produkcji artykułów wagę trzejba zwrócić na rol­
konsumpcyjnych. Chodzi o to, nictwo I :Przemysł artykułów 
by przemysł nasz, tak bardzo konsumpcyjnych. 

lazkiem dowiedli, Jak mocno 
związani są ze swoją ojczyzną, 
jak bardzo zależy im na tym, 
aby każdy metr taśmy prodU· 
kowany byl taniej i szybciej 
- tak jak uczy tego partia. 

Społeczna akcja szlakowania 
ulic 

wzmocniony w ubiegłych la- Tak w ogólnyt'h zarysach 
tach, poważnie rozszerzy! a- przedstawia się plan wielkie­
sortyment towarów potrzeb- go natatcla uchwalony przez 
nych nam w życiu codziennym. II Zjazd ' po to, aby żyć by ło w 
Trzeba nam więcej lepszych naszym kraju z każdym ro­
tka nin, trzeba nam więcej l ep~ kiem let1'ej. Tak w w1elk1m 
szego obuwia, więcej lepszych skrócie wyglądo.1 ą tJJda nia, w 
wytworów przemysłu spożyw- realt.lacj! których w 1m1ę wla­
czego zarówno dla miasta, jak snego srezęścia, w Imię szczę­
! dla wsi - stwierdził Zjazd. ścia całego narndu może i 'PQ· 
Bez tegr na~n• walka o lepsze winien uczestniczyć każdy z 

* * * Każdego roku Miejski Za-
W końcu ubiegłego roku za- rząd Przedsiębiorstw i Urzą­

klad przeżywał ]iczne trudnoś- dzeń Komunalnych - Oddział 
ci. Nie dopisywała dostawa Dróg i Oświetlenia zakłada 
przE:dzy. Przychodziła przędza nawierzchnie szlakowe na wie­
nie przewijana, wprost z ma- lu ulicach peryferyjnych na­
szyn przędzalniczych, na tek- szego miasta. Mimo to na 
turowych cewkach, a proces przedmieściach wciąż jeszcze 
produkcji taśm plecionych - jest bardzo dużo ulic, które 
surowych wymaga!, aby przE:- wiosną i jesienią toną \'ll)rost 
dza była przewijana na dre- w błocie. 
wniane szpuleczki. Pochłania- Niedawno w „Glosie Robo­
la to wiele pracy i wysiłku. I tniczym'- zamieściliśmy arty­
wówczas, w tym trudnym kuł o tym, aby więcej ultc 
czasie, Józef Grudziński wpadł wykładać nawierzchnia szla­
na pomysł; - „A gdyby tak kową. Szlaki bowiem pod do­
udało s ię zastosować produk- statk iem dostarczyć mogą 
cję taśm bez prze-wijania łódzkie fabryki - a przy ro­
przędzy na drewniane szpulccz- botach na pewno pomogą sami 
ki, wprost z tekturowych ce- mieszkańcy poszczególnych 
wek". Swoją myślą Józef Gru- dzielnic. 
dziński podzielit się z bratem W związku z tym Oddział 
Feliksem. Z miejsca zabrali Dróg opracował na rok bieżą.­
się do intensywnej pracy. cy dodatkowy plan szlakowa­
Każdą. wolną chwilę wy korzy- ula ulic włączając do tej akcji 
~tywal1 na opracow.ame swo- szeroki a ktyw społcczny-ko­
ie.go JX?mysłu. Było im trud.no. I mitety blo kowe i domowe oraz 
Nie mieli za<lnych wzorow, młodzież ze szkół srcdnich i 
n~gdzie n ie ~yło prototyp.u ta- I wyższych. Roboty roapoctmą 
k 1 ~go ':"'rz;c1ona. Ca!:rm1 _go- s i ę już z dniem ! kw ietnia. 
dzmam1 Jozef Grud_zmski s~ę- Szlakę na poszczególne ulice 
cz.ał n.11.d 7·ysunkam1, a Feliks dowiozą fabryki. Oddzjal Dróg 
Grudzmsk1 spieszył do war- i Ośv.detlenia udzieli pomocy 
sztatu :n:echan1cznego, by w postaci nadzoru techniczne­
pl'"lyg~towac metal do nowego go oraz dostarczy odpowie­
~vrzec1ona . Wtedy'. gd,Y praca dniego sprzętu. 
ich zaczęła przyb1erac rea~e 
kształty, postanowili, że 
pierwsze gotowe do pracy 
wrzeciono oddadzą do użytku 
w czasie obrad II Zjazdu 
PZPR. Takie było ich zooo­
wiązanie. Słowa dotrzymalJ. 

W gabinecie dyrektora na­
czelnego tow. Kalinowskiej 
zawrzało j;ik w ulu. Zebrało 
siE: <!poro ludzi. Bohaterami 
dnia byli ·Józef i Feliks Gru­
dzińscy. Wszystkim pokazali 
swój wynalazek. Dyskusja by­
ła oż .vwiona. Szczególn; c pod­
kreślano korzyści plynqce z 
zastosowania w produkcji no­
wego wrzeciona. 

Po pierwsze, mówili Gru­
dzińscy - zlikwiduje się je-

• 

Nową nawierzchnię szlako­
wa otrzyma przeszło 50 ulic 
o łącznej długości 33 tys. me­
trów. 

Usunięcie tak dotkliwej bo­
lączki, jaką są ulice na pety. 
feriach tonące w błocie, le­
ży przecież w interesie sa­
mych mieszkańców poszcze­
gólnych dzielnic. Dlatego też 
niewątpliwie wszystkie kom i­
tety blokowe i domowe zajmą 
s i ę zmobilizowaniem do tej 
akcji mieszka11ców, by jak 
najszybciej przyczynić się do 
polepszenia stanu ullc na 
przedrn icścłach. 

Za wzór i przykład winien 
posłużyć blok 626 w Ructzie 

Pabianickiej, którego m iesz­
kańcy zaC'T.ęli już zakładać na­
wierzchnię szlakową na ulicy 
Halka. życie zawisłaby w pr6:żnl. nas. 

Kąp i el w bfocie?. „ 

„Nie, w najprawdziwszej ,borowinie. I jak twierdzą ba!neol~dzy, jest to borowina najlepsza; 
w Europie, gdyż rozcieńczona nie zwykłą wodq, lecz wodq mineralnq, która tr11ska ze 

źródeł bez przerwy dzień i noc. 
Gdzie? W Lądku-Zdroju - dokqd przyjeżdżają reumatyC'll i nabierają zdrowia, ab)J móc 

dalej siu.żyć budownictwu. socjalistycznemu. 
Rezultat? Bardzo dobry. O tym mote wam powiedzieć ob Czesław Fabich, kontroler tech. 
niczny ze Zgierskich Zakładów Remontu Maszyn Przemyslu Wełnianego, Widzimy po na 

zdjęciu w czasie kąpieli borowinowej. 
rot. ;.... M. Sz. 



GŁOS ROBOTNICZY 

• • marq1nes1e kroniki ponure; 

wzywa do wSllf za~~dt tctwa w szkołach i zakładach pracy 
~.~~.!~~D~~~~!~~,~.;~, ~~!.~ winny wypowiedzieć walkę 
Sródmieście omawiano szcze-• porządku. 

gólowo akcję, mającą na celuf Ob. Pawlak, przewbdniczącyl hul1' nan" sk1'm' wybrykom na kole1'ach 
podniesienie warunków sani-1 komitetu blokowego ·· .1~r 429 z „ 
t arnych i wyglądu estetyczne-· ulicy Przędzalnianej, f mówił o 
go n aszego miasta. tym, jak młodzież z t erehu 
W dyskusji podkreślano p.rzei- bloku 429 stworzyła szereg 

d e wszystkim · ogromną rolę bi .11gad fachowych, które we 
kom itetów blokowych I do- v..lasnym zakresie wyremonto­
mowych w walce o stan sani- wały wszystkie dachy, upo­
ta.r ny i zdrowotny posesji i. rządkowaly posesje, założyły 
ulic naszego miasta. Przytoczo-· trawniki i 7Jeleńce, otaczając 
no szereg konkretnych przy- je troskliwą opieką. 

n a gorącym uczynku rozbija­
nia urządzeń świetlnych w po­
ciągu stojącym na bocznicy 
dwaj pracownicy Przedsiębior­
stwa Robót Przeladttnkowych 
- T adeusz Kotliński i Wła­
dysław Michalski. 

W pociągu na trasie Kolusz­
ki - Piotrków Ryszard Mi­
chalak, zamieszkały w War­
szawie, ul. Grochowska 246, 
pobił Ludwika Mrówkę oraz 
zranił w nc>gę konduktora. 
Sprawę przekazano do proku­
ratora. 

jeźdżają do pracy koleją. Za­
rządy kół° powinny nawiązać 
stały kontakt z Komendą O­
kręgową SOK, a w stosunku 
do „bohaterów" zajść należy 

wyciągnąć jak najostrzejsze 
konsekwencje. Na wybryki 
chuliganów nie powinni rów­
nież przymykać oczu starsi po­
dróżni. Szybka interwencja z 
pewnością zbije z tropu roz· 
hukanych młodzieńców. Zde­
cydowana postawa pomoże w 
dużym stopniu władwm P KP 
i SOK zwalczać plagi chuli­
gaństwa na kolejach. 

MACH 

27 marca 1954 r. (nr 7zr · 

Tego warto posłuchać Kto nai~zybciei 
pisze na maszynie W nadchodzącą niedzielę, Wrocławia o godz. 17.45 wY· 

poza spacerem do parku lub konają chór i orkiestra roz· 
pójściem do kina czy teatru- głośni wroclawskiej PR. Jak 
spędzimy wiele miłych chwil . zwykle o godz. 19.00 - koncert 
przy głośnikach radiowych. chopinowski. O 21.30 zespół 
Program audycji jest bowiem J. Haralda grać będzie melo­
bogaty i starannie przygoto- die taneczne. 
wany. M:łośni~y audycji l i terac-

Zwolennicy audycji muzy- kich wysłuch2ją z pewnością 
cznych znajdą dla siebie w w program ie I n a ft.li 1.322 m 
progra m ie I na fali 1322 m 0 o godz. 16.40 koleinej audycji 
godzinie 9.15 audycję pt. „Mu- z cyklu „Scena polska" -pó­
zyka dla wszystkich", o godz. święconej Zofii Jaros~ew>klej, 
15.15 grać będzie kapela lu- W Programie II na fali 230,l 
dowa pod dyr. F. Dzierżanow- m o godz. 10.10 słuchać będzie. 
skiego. Miłośnicy muzyki roz- my „Wierszy o Ziemi Mazur­
rywkowej wysłuchają z pew· ski~j" W. Karczewskiej. Mnó­
nośdą trzech kolejnych audy- stwo śmiechu, wiele niespo­
cji muzycznych: o godz. 16.20 dz!<inek i trochę ładnych pio­
piosenek rad zieckich, o 17.30 senek czeka nas o godzinie 
koncertu orkiestry tanecznej 19.30, kiedy to usłyszymy no· 
pod d yr. J. Cajmera i o 18.30 we sluchow'sko p ióra Edwar­
„koncertu życzeń". O godz. d a Niziurskiego pt. „Ludzie i 
20.35 nad<lna zostanie „Halka" dudki'. 
Moniuszki. 

W p rogr• mie Il na fali 230,1 
m usłyszymy: o godz. 9.10 au­
dycję pt. „Nowe nagrania" w 
opracowaniu R. Jasińskiego. 
Poranek symfoniczny w wy­
konaniu orkiestry rozgłośni 
bydgoskiej o godz. 12.15. Kon­
cert , który nadany będzie z 

NOWY (Wlęckowsl<lego 15) 
dnia 27 bm. godz. 15 - ,.Do· 
me l< z k:trt", Q.n!a 28 bm. godz. 
15 - „ Dzl-.:zyna z cizba­
nem" 

.„o tym dowiemy się na 
konkursie .• jaki organizuje Sto­
warzyszenie Stenografów i 
Maszynistek w dn iu 4 kwie­
tnia br. w Łodzi. POdobne 
konkursy odbędą się także w 
kilku innych miastach woje­
wódzkich. Mają one na celu 
wytypowanie najlepszych ste. 

,nografów i maszynistek do 
konkursu ogólnopolskiego. Dla 
zwycięzców przjlgotowane Sił 
nagrody pien iężne oraz war­
tościowe przedmioty. 

W najbliższą niedzielę, dnia 
28 bm. o godz. 10 w lokalu 
przy ul. Kilińskiego 50, od bę­
dzie się zebra nie przed konkur­
sowe, na którym kandydad, 
pragnący wziąć udział w kon­
kursie, otnymają szczegółowe 
informacje. 

f MAJA (Kil!ńsk!eJiio 178) - ,c y. 
w il na stadionie 0

, dod. „~Wiat 
młodych 7· 50" - llodt. 17, 19. 

1\1!.KORD (RzJ!OWBka 2) - Ma k· 
•r.ni•k", dod. „ Budow.a ·rna1e· 
ru" - godz. 16. 18, 20. 

ROMA (RzJ11owska 84) - „l!.ks­
pres Moskwa-Ocean Spokojny" 
dod. ,. tlepłe jeziora" - godz: 
18. 20. 

kładów braku poczucia po- W końcowej częś<:i dyskusji 
rządku, braku społecznego po- ob. Czesław Wyrębski wystą­

dejścia do zagadnień estety- pil z inicjatywą przeprowadze­
ki i czystości. Ob. Jarczak nia szerokiego współzawodnic­
wskazal na kompletny brak. twa między poszczególnymi 
p racy komitetu domowego po- dzielnicowymi radami narodo-1 
sesji przy ulicy Wschodniej wymi w zakresie akcji po- ~ 

n r 18. Mieszkańcy tego domu rządkowej. Na wniosek ob.ł 
w poważnym stopniu utrudnia- Wyrębskiego Dzielnicowa Ra­
ją pracę ekipy monterskiej, in- da Narodowa Łódź - Sródmie-1 
stalującej urządzenia wodocią- ście podjęła jednogłośnie u- I 
$owo-kanalizacyjne. Lokatorzy chwalę jak najszybszego do- I 
zan ieczyszczają wykopy, wysy- prowadzenia dzielnicy do naj- f 
pując tam śmieci. Temu aspo- lepszego stanu sanitarno-zdro- · 
łec.znemu podejściu mieszkań- wotnego i estetycznego, wzy­
ców domu przy ul. Wschodniej wając jednocześnie wszystkie 
nr. 18 ob. Jarczak przeciwsta- pozostałe dzielnicowe rady na-: 
wił komitet domowy i lokato- rodowe do współzawodnictwa I 
rów domu przy ul. Nowomiej- w tej dziedzinie. · 

Pociąg ze zgrzytem stanął w 
szczerym polu. Na głowy po­
dróżnych posypały się · z pó­
lek walizki, paczki i koszyki. 
Od ostatniego wagon.u oderwa­
ło się nagle kilka ciemnych 
sylwetek, które ruszyły pędem 
w kierunku drogi. Po chwili 
zniknęły w ciemnościach. Po­
goń zorganizowana naprędce 

przez obsługę pociągu nie da­
la rezultatu. Zanim odhamo­
wano pocJąg, upłynęło kilka­
naście minut. Setki ludzi spóź­
niło się tego dnia do pra cy 
szkół. 

Szczególne natężenie podob­
nych wypadków ma miejsce 
w · dniach wypłat; kiedy to mło­
dzi chłopcy, pobrawszy zarob­
ki, wracają z Łodzi do domu. 
Część pien iędzy przeznacza się 
od razu na wódkę, a potem 
w wagonach kolejowych wy­
buchają sprzeczki, awantury i 
bójki. 

Przedstawiciele 
komitetów blokowych 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
21) - dnla. 27 \ 28 bm .. godz. 
15.30 - ,,Królowa •ni1qu", 
godz. 19.15 - „Pał acyk w 
z.aulku u 

IM. ST. JARACZA (St. ,Jaracza 27) 
.,.- dnia 27 bm.. godz. 15 -
„Sprawiedl iwi ludzle", godz. 19 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - 'Na· 
d z.i-ei za dw~ qrosze", dod. 
„hlaqnetyzm - godz. 18.30. 

SWIT IBałtWkJ Rynek) - , Na q r.a• 
nky". dod . „ M i9dzyn~rodow41 
zawody łyżw iarskie ZSl\I\ -
Szwecja" - gO<:lz. 18. 20. 

TATRY. (Si~,nktewicza 40) - „Aa 
wywiad u , dod. . W kraju SO· 
cjalizmu nr 3·5J" - godz. 
16, 18, 20. 

skiej 5, którego mieszkańcy po­
magali brygadzie wodociągo­
wo - kanalizacyjnej w wyko­
naniu prac instalacyjnych, a 
p o · zakończeniu robót dopro-

Wykłady 
Z Kolumny, Andrzejowa, 

Strykoy.-a, Justynowa, Głow­
na, Koluszek i z wielu innych 
miejscowości dojeżdża do Ło­
dzi młodzież pracująca i uczą­
ca się w szkołach średnich i 
wyższych. Różnie umilają so­
bie czas w podróży młodzi lu­
dzie. Jedni czytają książki lub 
gazety, ale . inni grają w kar· 
ty, opowiadają sobie sproś· 
ne kawały, nie zważając na o­
becność dziewcząt i starszych 
osób, niektórzy nawet piją 
wódkę, odnosząc się arogancko 
do pasażerów, konduktorów i 
funkcjonariuszy SOK. 

radzić będą nad podniesieniem 
pracy kulturalno-oświatowej 

„ Komedia", dnia 28 bm. 
godz. 10.30 - „ Komedia". 
godz. 15 - „Chlrurq", godz. 
19 - „sp raw iedliwi J udz łe0 

ZYDOWSK! (Więckowskiego 15> 
- dnia 27 ! 28 bm. godz. 19.15 
- „ Pajęczyna" 

Wt.OKN IARZ (Próchnika 16) 
„ P1'1tka z ulicy Baraki•] " godz. 
15.30) - ,.Wassa żelaznowa" 

- godz. 18. 20.15 ({ilm w wer-
15)! oryginalnej tylko 1 dziel1). 

Uśmiechnij się 

na Studiu11 Naukowym 
TWP 

W niedziel~. dnia 28 bm., na 1 
Studium Naukowym T WP, 
odbędą się następujące wykla- i 
dy: godz. 9 - „KPP w wa!ce i 
o niepodległość Pol&ki, prze­
ciwko sojuszowi z H itlerem, oj 
antyfaszystowski front ludowy 
i przyjażń z ZSRR" - wyglo- · 
si mgr Maria Trzcińska. Godz. 
10.35 - prof. dr Mateusz Siu­
chniński mówić będzie o Kon- J 

stytucj i Polskiej Rzeczypospo-; 
litej Ludowej. 

* * 
S,;eleszczą powoli przewra­

cane kartki książki, mieszczą­

cej notatki o setkach podob­
nych wykroczeń. Uszkodzenia 
sprzętu kolejowego, bójki. i a­
wantury, których „bohaterami" 
są młodociani chuligani, znaj­
dują tu swój dokładny opis. 

. Ulubionym „sportem" jest 
również jazda na stopnjach i 
zderzakach. 

Wydział Kultury P rezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi za. 
prasza przedstawicieli komi­
tetów blokowych na ogólno­
lódzką naradę w sprawie po· 
dnieslenia pracy kulturalno-

Komunikat 
Ł6dzklego Ośrodka 

Szkolenia PartyJnego 
Dn ia 30. l!I. br .. tj. we wtorek 

.Moi drodzy, czyż w trójkę nie 
jest przyjemniej posiedzieć -w 

parku? 

Wykłady odbędą się w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej, ul. 
Armii Ludowej 3-5. 

N p . Miroslaw Szymc'.?ak, je­
go brat Lech z Lub ienia i Ta­
deusz Olczyk z Borku, gm iny 
Leśmierz, wyłamali kilka wska­
źników kolejowych i porozrzu­
cali po polu zasłony przeciw­
śniegowe. 

W Kutnie zostali schwytani 

Do akcji zwalczania chuli­
g?ńskich wybryków, młodzieży 
na kolejach powinny włączyć 
się sz]\olne i fabryczne kola 
ZMP, których członkowie do· 

o godz. 17, w lokalu Międzywoje­
wódzkiej Szkoty PZPR Al. Kośclu· 

S?,ki 65. odbędzie się odczyt na 
temat: „Zadania aparatu ha·ndlo· 

,w,eqo w zaopatrzeniu ws i na. o bec­
n ym etap łe 41 • Na odczyt winni 
przybyć pr acownicy ·aparatu 
handlu u.spole<:znionego. OdczyJ 
wygłosi tow. Janczyk. 

IU niedziel.a na boiskaCh 1111 ligi' 
Jeszcze tylko 5 drużyn 

llosta!o w lidze bez poraź· 
kl. a w !eh llczl>\e także 

· łódzki Wló\<nlarz. Dwa Je· 
go dobre mecze. a zwta· 
e zcza nlerlzlelny wy~tęp w 
Chorzowie zjednał Wlók· 

11larzow1 uznanie hchow· 
ców. Zachowują oni ngdal 
wielką ostrożność w tYPo· 
waniu zesp'>łńw kaodydu· 
f„cycl) do czoła !Rhell. ale 
p:>dkreślają zgodnie. Iż 

łódzka Jedenastka l•gowa 
Jest zdolna odegrać poważ­
n 11 rolę. Ta\<I sens miały 

także wypowlerlzł pO'asy 
śląskiej po meczu Wlók· 
Dlarza z Burlow\anyml. 

Panuje też powszechne 
Jlrzel<onanle. Iż !odzianie 

· a„ zdecydowanym\ fawory· 
taml w Jutrzejszym me· 
ezu z kraKowsl<lm Ogn•· 
wem. 

Krakowianie zajm1,1Ją o· 
becnl e dość dalekie m!eJ· 
11<:e w tabel! \ w ciągu dwu 
_meczów ole potr-af\I ! zdo· 

. Skład drużyn. 
u mecz szermierczy 
Polska - ZSRR 

WARSZAWA. 
W m!ędzypa1istwowym 

rneczu szermierczym Pol­
l!ka - ZSRR, który roze­
gr;<ny zootanle w hall 
Gwardlł w Warozawie, w 
dniach 27-28 bm .. d•ruży· 

· ny wystąpią w następują· 

cych sk ładach: 
. POLSKA: floret koblet -
łhiwrocka, Wlodar czyk, 
Soltan, Sl<wa.rska, C!oret 
mężczyzn - Z. Przeź­
dzleck I, Rydz, Twardokens, 

. Cujkowsk I, szpada - A. 
Przeździec ki, Krajewsk i, 
Zimoch, J aroń, szabla -
Zabłocki, Pawlowskl, Paw­
.las, Twa rdokens. 
Drużyna radziecka wylo­

' n Jona zostanie spośród na· 
stępujących za.wodników: 
·rloret kol:)let - Szitike>wa 
(mistrzyni ZSRR na re k 
1953). Ponomarlowa (mis· 
t.rzyni ZSRR w l>utach 
1951-1952). Jelimowa, 

.\ 'iZwakina, Rastworowa. flo­
ret mężczyzn - U rałow. 
Razi:iwin , Iwanow, Mid ter, 
Bakun , szpada - Udras 
(m-istrz ZSRR na r. 195;1). 

fsładkow, Sajczu,k, Polakow. 
Wdowiczenko, szabla -
Wyszpolski (mistrz ZSRR 
na r. 1953), Ry lski, Kuznle· 
cow, Bielakow, Boqdanow, 

1 Czerepowsk\, TyszJer. 
I Za zwycięs two w paszcze. 
;' góti:iych broniach l\czyć s ię 
1 będz ie do punktacji druzy· 
'"'loweJ 2 pkt. 

być ani Jerlnej brgmk•. ele 
slabą postawę napadu w 
pewnym sensie reh.otnpen· 
suje świetna gra rorrt'ac)t 
obronnych. Ogniwo ocl w'e· 
lu Już !at cieszyło arę sła· 

wą drużyny o naJslin•eJ­
szeJ obroole 1 Etaranule te 
tradycje pll1trLYmu;e. ł-<» 

dzit:1n czeka wii.:c pow~ż.ne 
,-i'~:janle w walce z: rą wy• 
borową llnlą l<rakow•an. 
Jako okoliczność korzystną 
dla goSpodarzy, należy uz· 
nać powrót do drutyny Pi­
larskiego Bez wątpi enia 

cznqcza to re~lne w1moc· 
nienle napadu Jak zdoła· 

l\śmy się przek„nać. P;tar. 
ski osiągnął Jut zarłowala· 

Jącą formę. a zwtaMcui 
dysprozycJa ••rzalowa teg<> 
1awodn!l<a rokuje pomy~! 

ne nadzieje na skurecz.. 
ność akcji ofensywnych. 

Gdy Wl!>knlar•e b~da 

walczyć z krakowskim Og· 
nlwem, w Bytomiu dojr!zle 
do śląskich derby m'ędzy 
tamtejszym Ognrwem I Bu· 
d<'wlanym1 z Chorzowa. 
Jest to chyba najc'ekaw 
szy mecz niedzieli. o byd· 
1"' le b<,wiem d r~żylly 1..:t't. 
czane są do cwlów\t\ 11a-o­
we.J. 
Także 

Gwardii 
po:Prtynek dwu 

bydgoskiej 1 

Łódzka klasa A 

warsuiwskleJ wzbudza du· 
że zaintere-.i;:;owanle wobec 
sukcesu, Jaki ostatnio byd· 
goszcianle odnieśli w Kra· 
.!<owie. W pozostalych me· 
czach zmierzą się: 

CWKS - Kolejorz (POZ· 
nań) ! Gwardia (Kraków) -
Górnik (Radl'n). 

w n !Idze dojdzie do nA• 

o;tępujących mectów: 
Kolejarz (Warszawa) _.. 

Stal (So.snnwtecl. Budowla­
ni (Grla.ńsk) - Włókniarz 

(Kraków). Ogniwo (Wro· 
cław) - Górnik (Zabrze!. 
Gwardia (Kielce) - Górn•I< 
(Bytom>. Budowlani (Opo. 
lei - Ogniwo (Tarn/Iw). 

Stallnogroclzka trńj\<a 

arbitrów Marszol, 
Gunia I Mastalski pro· 
wadzić będzie niedzielny 
mecz !· ligowy Wlóknlan 
(Mdźl - Ogniwo (Kra· 
kńw). , Początek za wodclw o I 
godz. 15.30. W przedme· 
czu rezerw. w drużynie 

Włókniarza ujrzymy uta-
lentowanego nspastnlka 
Kaźmierczaka, który w 

związku z zajęelamt szkol· 
nyml pr>.ez pewien 
pauzował I Julro zadeb•utu 
je w spotkan 1~h m1stnow 
s\dch. Rezerwy ligowe roz· 
poczn11 zawody o godz 

13 45. 

Jeszcze · raz 
o naszym konkursie 

Zamieszczamy dZ lł po 
raz druql kupon naszeqe> 

konkursu spe>rtoweqo. 

Wczora j jut od wczesne­
QO rana na pływały kupo· 

ny do red akc] I, z czeqo 

wynika, *• czy1eln1cy nie 
mieli naJmn!e Jszych nawet 

trudności a ustalen 1em, 

Cieszy nas oQromnle. 2• 

k kto wyq ra w niedziel nych 
rozpoczyna fOzgryW i . meczach I I 11 llqt. K1blco 

konku rs obudził tak tywe 
J:a1 nte r esowan•e . Wszy 5.;y. 

oczywiilc ie. btdą chc1eJ1 
jak najszybc '•l dow1edz1et 
si ę o wyn:kach n1 edz ••I· 
nych moczów. aby spraw· 
dz lt, czy tr afnie odqadll r • 
zult• ty Pos raramy •·t n 
•Poko•~ t1 c< •kawołć czy. 
telnik6w I Jak zwykł• . w 
naszym oknie wystawow ym 
przy ul Piotrkawsk•eJ 96 
natychmiast po otrzyma· 
n iu meldunków od naszych 
współpracowni ków 1 całe · 

qo kraju, wywiesim y wy. 
n i k ł iu tabhcr lnlormacyJ· 
ne]. 

z każdym niemal dniem 
cor"" większy ruch daje 
się uobserwować na na­
szych boiskach pllkar· 
skich. Po pierwszej, d~U· 

glej I trzeciej lidze wychO· 
dz! obecnie na boisko lódz· 
ka klasa A. A oto pierw­
sze jej &potkania: 

SOBOTA 27 MARCA 
Boisko przy Al. t:nil 2, 

godz. 15.30 - W!ó\<n!a.rz -
Film Pols·kl. 

NIEDZIELA 28 MARCA 
Boisko Zakładów Jm. 

Gwardii Ludowej, godz. 11 
- Kolo ZPW tm. Gwa.rdl! Lu 
dowej - Kolo ZPW 9 Maja. 

Boisko Budowlanych. 
godz. 15 Ogniwo 
Gv.'ardia. 

Bo is ko Spójni. godz. 11 
- Spójnia - Widzew. I 

Boisko · ZP8 !m. Mar· 
chiewskiego. godz. ll-Ko-1 
Io ZPB Im . Marchlewskie· 
go - Budowlani. 

BoJsko Budowlanych ,. 
godz. 11 - CTB - Kole­
jarz. 

znaleźli sit w swym t ywio-­
te. N ie ma końca dVSkU• 
sJom na temat szans. ukła· 
du sił I możJ IWoSc l zaska· 
lcu Jących n1espodzoanek. 

KUPON KONKURSOWY NR 1 
Włllknlarz fł..6dźl - Og niwo (K raków) 

CWKS - Kolejarz (Poznań) 

Gwardia (Krakllwl - Gllrnik (Radlin) 

Ogniwo (Bytom) - Budowla ni fChoriów l I 
Gwardia f8ydgoszc~l - Uwardla łW·wa) I 
Kole.jarz (W -wal - Stal fSosnowlec) 

Budowla.ni (Gdańsk) - Wlókn ian fKrak .) I 
Imię • • • • • • • ł I I I I t I a t 

Nazwisko • • I I I I I • I • • I I o • • 
Ad res , , • • • • • • • • • • I t • • • 

Andresen 
przedkłada Wyścig Pokoju 
nad wyścig dookoła Flandrii 

i postanawia walczyć z duńskimi władzami 
koląrskimi o wyjazd do Polski 

We w•zystklch pań· 

..i:wach. klóre zglo.-tly swe 
reprezentacje kolarskie do 
VII Wyścigu Pokoju. trwa­
Ją 1n1ensywne przygotowa 
nta do teJ w•elklej Jmpre· 
zy. Wyścig „Trybuny Lu· 
du". „Neu"es Deutschland" 
1 „Rudeho Prava'" wywo­
łuje duże zainteresow anie 
w Danii. W Jednym .t O· 
statnlch oumerów du~skte. 
ito pisma ., Lanc! oq Folk„ 
zamieszczono skład re. 
prezentacji Dan 11. W skła· 

<Izie tym pominięto Jer!ne· 
go z boh aterów ze~tłoro· 

cznego wyścl1tu H F.. An· 
dresena. zdobywcę I! miej· 
sca w klasyrik.acJJ Indy· 
wldualnej, wyznaczając go 
do dr-ugJeJ repre1entacjl 
Danii. klOra w dniach od 
18 do 25 kwietnia bra~ bę· 
dzle udz\al w wy~clgu do· 
okola FI and r11 (tr-asa te1to 
wyścigu prowadzi prze2 
terytorium Francji, B•lg!t 
1 Hola11d1n. H E. Andre· 
sen był Jedaym a tych, 
których decyzja duńsi<lch 

władz kolar3Klch naJbBr· 
dziej zaskorzy!a I nteml\e 
rozczarowała. 

- N ie rozumtem - a­
św;adc:i-ył 0 11 przedstaw•· 
c lelom p ,.. as y - · d laczeqo 
a kurat riin 1e wyzn aczono 
do repreze ntac Ji wyśc1Qu 

dookoła Fla nd rii, Qdy wie· 
d z 1ano o tym, że w tvm 
rol<u specjal nie slilf"Ann1e 
przyqotowywałem s it do 

wvśc 1qu Wa1"szawa - Ber· 
lin - P raqa Jestem d ecy. 
zJą n a.szych wl .adz ko l;:;ir. 
sl< i c:h - niemile zas ko­
czon~. Jalckolwlelc rępre· 

• 

zentacje Sil jut ustalone, 
ntti zaprzestiln9 1ta,..iln. •· 
by w d n iu 2? kw etnl1 WV• 
Jec hać z naszą rep„eze n• 
tac ją do Polslc l. 

Duńczycy na VII Wy§cl1t 
PokoJu wyzriac2'yJI nastę­

pu jący skład: Chr. Ped er­
•en, E. Dalgaard, H Han· 
sen. P. Dldrlksen. S. Em· 
bor2 I W Osteraaard. 

Na]wlększe na'1zleJe po­
ldadaJą oni • młodym O· 
sren;i:~an:izte k tOry zal-A> 
wlada się Jako rewelacja 
teg-or-... lcz.oeeo .!lll!zo11 u O· 

stergaard zdaniem ee kre· 
tarze duńsicfeJ federacji 
kolarskie) Erika Anr! rese­
na powił'JIA:n ode2r, ć w VU 

\\"yśC'Q U P OkOJU d~IIl lDU J '.1-

cą rolę. 

Walne zellanie 
TKS Włókniarza 

Dz\~ o god•. 17 w pierw­
szym, a o 17.30 w drugim 
terminie odhedzie s :e WG.1-
ne, sprawozdawczo-wybor~ 

cze zebranie Terenowe~v 

Kola Spor1owe20 Wlók­
n19.rza. ObrAdv przeprowa­
dzone 1,ost.ana w ~li osr ,")d­
ka s2>kolen1owezo zz Wlók­
nlarzy, Plac Zwycięstwa 

13. 

NIEDZIELA 
GODZ. 10 - park Ludo· 

wy - mJstrzostwa Lodzi 
w biegach na przełaj. 

GODZ. 11 - K i li ńsk leqo 

180 - mecz pitkarski o 
mlslrzostwo \I! Jigi Kole· 
jarz (Łódź! - Spójnia ('fo· 
maszów). 

GODZ. 15.30 - AJ. U nlł 

2 - rnecz p 1 łkarskl o ml· 
strzostwo ! Jigi Włókniarz 

( Łlldż) - Ogn;wo (Kra­
ków) . 

GODZ. 18 - Z•kątna 82 
- mee'Z l\gowy w koszu 
męskim Ogn•wo (Łódż) -
Spójnia (Łódź). 

oświatowej na teren ie bloków. 
Narada odbędzie się w sali 
Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry, Traugutta 18, w dniu 28 
marca br. o godz. 10.00. 

R eferat „O pracy kultural­
no-oświatowej n a teren ie ko· 
mitetu blokowego" - wygłosi 
kier.' Wydz. Kultury Prez. RN 
m . Łodzi, tow. B. Aleksand ro­
wicz. 

Po dyskusji w części arty­
styczn ej wystąpią soliści i or· 
kiestra mandolinistów P olskie­
go Radia pod dyr. Edward a 
Ciukszy, uczniowie szkół ar· 
tystycznych, ogni~k muzycz­
nych oraz zespoły WDK. 

~~.~:~~.~"~.:n~, I 
bm .. o godz. 18. w sali KD 
przy ul. Bednarskiej 42. od· 
będzie się narada I se\<reta­
rzy porletawowych ol'gantzacjl 
partyjnych. 

Dzieln ica Polesle: Dn!a 28 
bm. o godz. 9, w sali kin• 
.. Przedwiośnie„ przy ul. te­
romsk\ego 76. odnęózle się 
narada wykladowcclw wszyst· 
kich &zczehll szlrnlenfa p;1rt)'I· 
ne,5lo oraz propagandyslów 
ZMP. 

Dzf j dy!uru]ą naslępu]ące ap· 
tek i: Piotrkowska 165. Narutowl· 
cza 6. Rzgowska 147. Wlęckow· 
sklego 21, Karo\ewsl<a 48, Przy· 
byszew,;k\eJ!O 41. Limanowskiego 
80. AJ. Kośc•uszkl 48. 

Dnia 28 bm. dyiurują opieki: 
Piotrkowska 95. Arm li Czerwone.I 
53. Z11ie rsl<a 63. Pl. Wolności 2. 
Nowotk i 91. Rzgowsl<a 51, Gct;-11-
s-ka 23, Al. Kościuszki 48. 

Dyżur połotniczo-qinekołoqicz„ 
ny: od godz. 8. do 20 cl yzu r uje 
Szpi tal Im. Curle-Sklodowsklej. 
ul. Cur\e-Sklodowsklej 15. od 
l!o<lz . 20 do 8 Szpital im . d r Ma­
durowicza. ul. K1·z;em\en\ecka 5. 

Dni a 28 bm. od godz. 8 do 20 
dyżuru]e Szpital im. dr H. Wolf. 
ul. Ła!(iewnicka 34. ocl goctz. 20 
do 8 Szpital Im Curie-Skłodow· 
sklel. ul. Curie-Sklodowskiej 15. 

Poąol<>wle Rat11nkowe - 254·« 
Str.U Poża rna - 8 
Miejska Komenda MO - 253-60 
Mie jski Ośrodek Inform acji 

159-1 5. 

MUZYCZNY !Plqtrkowska 243) -
dnia 27 bm. - gO<:lz. 19.15, 
dnia 28 bm. - godi. Jfi.15 
(przedstaw.ienie Mmknlęte) ! 
godz. 19.15 - „Wesoła wd ów­
k a 0 

SATYRYKOW (Traugu'tta 1) 
dnla 27 I 28 bm. godz. 19.15 
„Da]emy Wam słowo humor u" 

Mt.ODEGO WIDZA (Moniuszki 4a) 
- dnia 27 \ 28 bm. godz. 15.3ó 
! 19.00 - „S.n nocy letn ie j" 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) 
dnia 27 bm. godz. 17, 28 bm. 
godz. 15 ! 17 - „ Kolor owe 
p io senki„ 

PINOKIO (KopernH<a 16) - dnia 
27 bm. godz. 17 - „Jedzie po· 
ciąq z węqlem", dnia 28 bm. 
- nieczynny. 

FILHARMONIA (Narutowicza 20) 
- dnia 27 bm. godz. 19.30 -
XXVlll Konce r t Symfon iczny. 
W programie: utwory · Karola 
Szymanowskiego. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(Plolrkowska 102a) - dnia 27 

bm. gO<:lz. 10-13 I 15-18, dnia 
:!8 bm. godz. 10-18 wystawa 
pt. .. 9 graf;ków krakowskich". 

WOK (Traugutta 181 - dnia 27 
bm. godz. 17 - pogadank<t pt. 
„Wycieczka rlo Chin". godz. 16 
- sala teatra lna - sz1uka 
Pt. „ Szczę~c/e Fra.n fa". 

Dnia 28 bm. godz. 12. sala 104, 
Cilm oświatowy pt. „Ka1·mnlK 
Jankowy", o Lej samej godzin ie 
poranek filmowy pt. 11St.alourr 
bojownicy''. gooz. l !l sztuka 
pt. „Sa:zęsc\e Frania", 

MUZEA 

PRZYRODNICZE (park S\enl<\ewl· 
cza) - w godz. 10-17. 

SZTU KI (Wlęckowskte~o 36) 
<Inia 27 bm w godz 9-15, 
dnia 28 bm. w godz. 10-!6. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFI­
CZNE (Pl. Wolności 141 -iOclz. 
l0-18. 

BAŁTYK !Narutowicza 20) 
„Strażn ic a w qórach"', dod. 
,.P re<:es" - godz. 15, 17 .3u, 

' 20. 

GDYNIA (Przejazd 2j - Program 
filmów do kumenialn)'ch I kul· 
turalno -oświatowych: .. Między· 
narodowe tarqi w Li psku ·~, 
PKF 12·54 - godz. 18, 19 30. 
Pro.gram dla najmłodszych: 
„ Ba jka o śp iącej królewn ie '', 
• Dziadek i wnuczek '• - godz. 
16, 17. 

MŁODA GWARD IA (Zielona 21 -
„K rąio-wn i k Wareq ", dod . ,.Sko· 
ki na nartach" - io'.Odz. lo, JB. 
20. 

MUZA (Pabianicka 173) - „Przy· 
qoda na Mariensztacie ". dod. 
, , Motoc:yk~i !cl r adz ieccy" 
godz. 18, 20. 

PION I ER (Franciszkańska 31) -
„ Wesoła trójka", dod. „ Mistrzo­
wie jazdy fiąurowej na tył· 
Wa<:h " - gO<:lz. 17, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„ P i~tka z i.:l icy Ba rski•J •' 
godz. 15. 17.30. 20. 

PRZEDWIO$NJ E lżeromsklego 76) 
- „Nie ma pokoju pod oliw· 
kami", dod. „ Pa.-al\t d1ieci1· 
cy" - godz. 18, 20. 

J 

W<>LNOSC: (Przybyszewskiego 16) 
- „ Nieust raszony b atalion" -
godz. 16, 18. 20. 

ZACH~TA (Zgierska 26) - „Ta· 
Jemn rcza. wys pa". dod. „8ryq_a„ 
da zaczyna s ztu r m " - godz. 
18, 20. dozw. od lat 12. 

DWORCOWE (Dworzec Kallsl<J) ...­
„ W pos1ukiwaniu d ino saurów " 
" Na usJ ńsk\m szl alcu" ,Symu: 
I.ant", PKF 11-5• - godz 16 
17, 1!1. 19. 20. 21. 22. . • 

I JIVłnlti l 
SOBOTA. 27 MARCA f9Soł R. : 

ŁODt, FALA 230,f m 

WJADOMOSCI: qodz. 5.05, 6.30, 
7.55, 12 . 0oł, 17.00, 21.00. 23.50. 

5.1 O Audycja ' dla wsi. 5 20 
Koncert poranny. 6.00 GlmnMty· 
ka. 6. 10 Kalendarz radiowy, 6. 1.5 
Muzyka dla wszystkich. 6 .. 50 •. z 
Jt.romad naszego województwa". 
7.05 Muzyka. 7.50 Program d11\a. 
12.15 .. Uwertura do op ... Fra Dla· 
voto„. 12.25 .• r>a swojską nutę". 
1:4. 45 .4ud.vcJ~ ql1 wsi. 13 fJll. 
Koncert orl<le!ltr·y. 13.40 Utwory 
fortepianowe. 14.10 Dla klas I -­
Il aud. słowno-muzyczna. 14 . .N 
.. Antek" - słuchowisko. 15.00 
Suita na orkiestrę sm~·czkową. 
15.10 Audycja literacka. 15 .30 
Dla dzieci sluchow lsko. 16 OO 
„Pieśni różnych narodów„. 16. O 
AUD, DLA MŁODZIEŻY W OPRAC. 
BOHDANA OROZDOWSK!EGO 
PT. „JEDEN NASZ CEL", 16.35 
Koncert ork. mandol!nlsJów 
ŁRPR p.d. E. Ciukszy. 16.55 „Go· 
lano - st rzyżono· · 17 15 Muzyka 
ludowa. 17.30 .. Z mlkrofon • m 
Pr•ez miasto I wieś", 17.40 ~Ju­

zyka. 18.00 „Piękne glosy". 18.:10 
„K rakowanie" - pogad. !8.40 
Zaga.dl<a historycz.na. !9.30 Mu· 
zy\<a I aktualności. 20.00 „Pr-zy 
sobocie PO robocie". 21.26 W\a. 
domoścl sporto„e. 21.36 Muzv '<a 
taneczna. 22.00 „Opowiadania o 
pierwszej m iłości". 22.20 Muzy~ 
ka dla wszystkich. 23.0U Muz' ka 
taneczna. „ 

SOBOTA, 2 7 MARCA 1954 R. 

· FALA 1.322 m 
WIADOMO$CI: qodz. 12.04, 

16.00, 2 0.00, 23.00. 

12.15 Uwerwra rlo opery „Fra 
n tavolo ". J2 25 „Na swojską nu­
Lę " . 12.4.5 Audycja dla. wsi. l:l.00 
Koncert z Bydg-oszczy . 13.40 U­
twory fortepianowe . 15.30 r1a 
dzieci sluchowisko pt. „Kacpe­
rek". 16.10 Pogadanka. 16 20 
Koncert rozrywkowy z<i Stallno­
)(rodu. 17.00 Z życia Związku 
Radzieckle!(o. 17 30 „Słuchacze 
piszą", 17.35 Z cy:<lu „śpiewacy 
polsc\·": [rena \Vintarska 
mezzosopran . 18 OO .• Mikrofonem 
po kra!u " . 18.15 Koncert popo­
łudniowy . 18.45 Reportaż \lterac· 
kl. lll.05 Na muzyczne] fali. 19 :15. 
Korespo ndenci sportowl o.ono· 
szą. 19.45 Aud.rcja dla ws\. 20 .2B 
W•adomo>'ici sportowe: 20.45 Or· 
kies :ra pod d>•r. J. C:aJmera. 
22.20 Muzyka dla wszystkich. 
23.10 Muzy\<a taneczna. 

Regeneracja eblodnlo aamocbodo­
wycb, chromowanie metalowych 

nakry6 atolown b (noże, widel 
ce, lyżk l Itp .) oraz ślusa rstwo 
1 o b róbke m echa nicwil m etali 

I SPOŁDZIELNlA lNWALlDOW 

w ykonuje 

PUNKT US&.UGOWY NR 1 
Udf, 11. PKWN 35, tel. 157-29 

• 
„ RUDZIANKA" 

USŁUGI KOTl..A.RSK U!'. SLU· 

Ł O D Z, ul. Wschodnia nr '14 

przypomina, źe stosown ie do uch wały 

Rady Państwa 1 Rady Ministrów z d nia 

14. XII. 1950 r. "(szelk ie zażalenia I od· 

wołania za ła twi.a p rezes spółdzieln i lu b je­

go . zastepca w pon iedziałki od godz.. 17 

d o 19. Jeśli w poniedziałek przypada 

dzień wolny od pracy dnie m przyjęć jest 

najbliższy dzień powszedoJ tygodnia. 
S A RSKIE, 

TR YCZNE 

SPA WAN IE ELEK· 

I ACETYLENOW E 

wykonuje 

PUNKT US&.UGOWY NR 2 
Udf, ul. Wł. BrtomskleJ 6, tel. 217-33 

W /w punk ty p rowadzi 
Sp61d&lelo la Prao1 

„KOTLARZ• 

"' t.odzt. DL PS. WN 33, tel. 15,·29 

610·K 

54'1-K 

Zakład;)' Przemyslu Welnlaneio 

Im. L. WARYRSKIEGO 
Łlld:i, ni. Wlllczańska 215 

przypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa I Rady Ministrów z d nia 

14. 12. 1950 r . wszelkie zażalenia I odwo· 
lania załatwia d yrektor lub jego zastęRCR 
w poniedziałki od godz. 12 do 14. Jeśli w 
poniedziałek p rzypada dzień wolny od 
pracy, d niem przyjęć jest najbliższy dzień 

powszedni tygodni.a. 556-K 
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Wlady~Iaw Broniewslii 

Opowjeść o ŻJ.Ciu i śmierci 
Karola łValtera-Swierczewskiego 

robotnika i generała 
(Fragmenty) 

„.zaczynie wolności, 
wielojęzyczna gromado, 
ty włas11ynii kośćmi grasz w kości, 
buntownicza Czternasta Brygado. 

Faszystowska prze na ciebie banda, 
:lyly ludu wypruć gotowa, 
a tyś wzniosła i czerwona jak sztand&r, 
tyś - Międzynarodowa! 

Pięść podnlcslona - 1nak to 
zrozumiały dla waiystklcb i bra.łnl, 
No pasaran! I do taktu: 
„Bój Io będzie ostatni.„" 

Z Europy caleJ twe kadry 
śle proletariat · 
na Guadalaharę, na Madryt, 
1111 Ciudad Unlversitarla. 

Któż cię prowadzi do sławy, 
Kto dowodzi twą ludzką miazgą? 
- metalowiec, robociarz z Warszawy, 
generał Walter, znasz 10. 

Słońce wschodzi nad zburson~ miast&, 
zboże szumi na zrytych polach„. 
Jłobolnikowl - chleb I warsztat, 
chłopu - zagroda t rola, 

Otwórzmy piersi radości, 
w ~ercu się zmleścl6 nie może: 
Odra. i Nysa, Bałtyk na ośclełl 
Węgiel! Żelazo! Zboże! 

Zuchwale z ruin dawna Warszawa 
nowym już blYska kssłałtem. 
Armia na stra.ł.y granic i prawa, 
w armil - generał Walter. 

J'encze po łanch kłuc.11ł faazyicl, 
ręce ich kainowe, 
armia Jest z ludu, ona oczyści 
ziemie Polski Ludowej. 

Generał prędszy nli ływe lftbro, 
czujny, .!lpr&wny i śmiały, 

dzi.!llaj nad Sanem, tak Jak nad Ebro, 
oo dzień l ustroje oddziały. 

Sam przy kierowcy. Dwa auł& pn:oc1em 
poszły, trzecie zostało. 
Stop! To zasadzka pod Bał!gTodem, 
wkoło łoskot wystrzałów. 

„z wozów t naprzód! Zaj~ to wzgórze!" 
Eskorta Już w tyralierze, 
To faszystowskie bandy iam w córze 
walą w naszych żołnierzy. 

Jut kilku padło rałonych celnie, 
odsiecz Jeszcze daleko, 
pt.da generał ranny śmiertelnie, 
druga kula nie czeka. 

Oczy otwarie, Jasne Jak zawsze. 
oczy Wodza. 
„Umieram„. tutaJ mnie nie zoSta.wc!e„. 
nie zostawcie mnie na teJ drodze„." 

Nie o każdym śpiewają pieśń. 
JeCI to imię oplewa.6 będa,, 
ono JJOtrafł się wznieść 
ponad historię legendą. 

Nlęch pomnikiem mu łlędlle armia 
i najwyższy komin przemyslu, 
pleśń niech podeJmle metalowa tokarnia 
i tale płynące Wlsl11. 

PosłuchaJcle, robotnicy, żołniene, 
oe uumią wiślane fale 

' 
I 

Gt"OS ROBOTNICZY 

Przeciw zabobonowi i ciemnocie 
Są ludzie, którzy wierzą w 

„nadprzyrodzoną moc" róż­
nych przedmiotów i zjawisk. 
Wierzą, że zawiązanie czer­
wonej wstążki na szyi źreba­
ka chroni przed chorobą, lub 
też, że spotkanie kominiarza 
przynosJ szc·zęście, że układa­
nie w kątach pola pszenicy 
krzyży}fów z wierzbiny chro­
ni pole od gradu, że P<Jdkowa 
przynosi szczęście, że „trzy­
nastka" jest nieszczęśliwą da­
tą itp. Oczywiścili, wiara ta 
nie jest na niczym oparta. 
Skąd jed.nek wzięła się? Jak 
powstały zabobony? 

W przeszłości, kiedy ludzie 
wiedzieli o świecie dużo mniej 
niż obecnie, najprostsze na­
wet zjawiska przyrody tłuma­
czono działaniem sil ,,wyż­
szych", „nadprzyrodzonych". 
Każdy niezrozumlały fakt wy. 
dawał się „cudem", każdy u­
ważano za wynik działania 
złych lub dobrych mocy. 
Człowiek nie umlal wyjaś­

nić sobie je9ZCz-e związku mię­
dzy poszczególnymi zjawis~ 
kami, nie rozumiał ota­
C1la)ącego g-0 świata, nie znał 

jego praw, bał się więc ota­
czających go sił, ponieważ 
był wobec nich bezradny. A 
jednocześnie próbował wytłu­
maczyć s-obie obserwowane 
zjawiska, próbował znaleźć 
przyczyny ich powstawania. 
Nie mogąc zaś znaleźć rzeczy. 
wistych wymyślał fanta­
styczne, nieprawdziwe. 

wiek ~czynał się bać nie tyl­
k-0 „sił materialnych''. wobec 
których jest naprawdę bez­
radny, ale i ich fantastycz­
nych wyobrażeń - duchów. 

Oto pierwotne źródło wielu 
zabobonów, mianowicie tych, 
które w fantastyczny i nie­
prawdziwy sposób uslłują 

przedstawić działanie sil przy. 
rody. 

Z chwilą podziału społe­
czei1śtwa na klasy - klasy 
panujące zaczynały wykorzy­
s'tywać, dla utrzymywania 
mas wytyskiwanych w zależ­

ności od siebie, poczucie nie­
mocy człowieka wobec nie­
zrozum lałych dlań sił przy­
rndy i w-0bec nle'zrozumla­
łych, a przynoszących mili0-
nom ludzi krzywdę, nędzę i 
śmierć stosunkom spolecz. 
nym, Ukrywały fakt, że przy­
czyną nędzy maa jest wyzy'!!k 
klas panującyeh I przerzucały 
odpowiedzialność za W'"!zyslkie 
nieszczęścia na tajemnicze 
nadprzyrodzone siły . Siła pa­
na, jego mlecza I jego sług 
nie W:ystarczalaby do stłumie­
nia buntu zrod1.0nego z nę­
dzy. Trzeba było władzę pa­
na uzbroić w siły potę:inlejsze 
od ludzkich, nadać mu moc 
„nieziemską'' i wYkorzystać 

nieświadomość praw pn:yro-
dy. • 

I dziś w krajach wyzysku 
cdowieka przez człowieka u­
siłuje sile: utrzymać ludzi pracy 
w prz.eświ adczoe:n:iu, że cierptą 
biedę na ziemi z własnej wi­
ny )ub z winy lrn;u. 

Tow. Bierut w przemówie­
niu wygłoszonym do młodzie­
ży 22. 7. 1953 roku powie­
dzlal: „Wyzyskiwacze czvnm 

nedzy I głodu milionów, lecz 
również wskazały drogę ich 
zwalczania. 

Wiedza I praca - oto broń 
I siła wspólczesnego człowie­
ka, człowieka s -0cjali stycznej 
epoki, uzbroj0nego w naukę 
materializmu dial ektycznego, 
w naukę o prawach rozwoju 
przyrody i społeczeństwa, któ­
ra mówi, że ludzie moF(ą od­
kryć te prawa, poznać Je I 
opieraj ąc się na nich • wyko­
rzystać je w Interesie społe­

czeństwa. Poznanie praw 
przyrody i społeczeństwa po­
maga kierować zja wiskami 
tycia społecznego. J11kkolwl('k 
praw tych nie mo?.na znieść 

ani zm i enić. 11dyż 111.ial~ia one 
niezależnie od woli I świado­
mości lurlzkiej, pornanle Ich 
wytycza kierunek ~wiadomej 
działalności człowieka. 

W przeciwieństwie do idea­
ll~tycznych te-0ri i hauka mar­
ksistowska podkreśla, te nie 
ma na świecie rzec1.y nlepo. 
znawa)nych, są zaś tylko rte­
cz.v nie poznane, które będą 
odkryte i poznane za pomocą 
nauki I praktyki. Nauka ta 
zadaje kłam teoriom reak­
cyjnym, oddającym ludzi w 
niewolę praw przyrody, 

Uzbrojony w wiedzę czło­

wiek Inaczej podchodzi dziś 
do życia i jego zjawisk. Jesz­
cze wielu rteczy nie rozumie, 
lecz wytrwale idz ie naprzód 
prowadzóny przez tych, któ­
rzy oświetlają mu drogę , u­
cząc, jak prawa przyrody o­
brócić na swoją korzyść. 

H. c. 

STR. !'I 

Dwie · propozycje -· dwie perspektywy 

Europa 

• Według propozycl! ministra Mołoto• 
wa, -Ogólnoeuropejski ukfad o bezpleczeń· 
stwle zbi.<:Jrowym w E:urople, . podpisany 
przez 32 państwa europejskie, bez wzglę· 
du na ich ustrój społeczny, ma służyć 
sprawie pok-0ju, sprawie zacieśniania 
współpracy międzyharod-0wej, zgodn ie z 
zasadami poszanowania niezawisl-Oścj i SU · 

werenności państw bimącycb udz iał w u· 
kładzie, jak równiei: nieingerencji w ich 
sprawy wewnętrzne. 

• [)() czasu utworzenia jE>dnolitego, ml­
łu Jącego pokój, dcmokratyczneg-0 państwa 
niemieckiego, Niemiecka Republika De· 
mokratyczna I Niemiecka Re-publika Fede­
ralna mogą być równouprawnionym! u­
czestnlkaml układu . Po zjednoczen iu Nie· 
tniec uczestnik iem układu może stać się 
na ogólnych zasadach jednolite państwo 
niemieckie. 

• Zawarcie układu o bezp ieczeństwie 
zb.orowym w Europie nie narusza kompe· 
tencji czterech mocarstw - ZSRR, Anglii, 
Francji i USA w kwestii niemieckiej, któ· 
ra p-0dlega uregul-0waniu w trybie usta­
lonym poprzednio przez cztery moca!" 
stwa. 

ll! Sygnatarlu~e układu zobowiązują 
się, że powstrzymywać się będą od wsze! 
klej napaści na siebie, jak również od 
gróźb użycia sity lub tod za'stowwania siły 
w stosunkach międzynarodowych oraz że. 

zgodnie z Kartą Narodów Zjednocronych 
- regul<lwać będą wszelkie mogące wy· 
niknąć między nimi spory za p<Jmocą środ• 
ków pokojowych w ten &>posób, by nie za· 
gratać pokojowi międzynarodowemu I 
bezpie•eństwu w Europie. 

• Sygnatariusze układu zobowiązują 
się. te nie będą uczestniczyć w żadnych 
koalicjach lub sojuszach, ani też zawierać 
tadnych p-0r-0zum1eń. których cele są 
sprzeczne z celami układu o bezpieczeń· 
stwie zbiorowym w Europie. 

m Sygnatariusze układu zaproszą ną· 
dy USA 1 Chińskiej Republiki Ludowej. 
by do organów tworzonych zgodnie z U· 

kladem - wydelegowały swoich przedsta­
wicieli w charakterze -0bserwat-0rów. 

Milla Europa 

8 Imperialistyczny plan „europejskiej 
wspólnoty obronnej" przewiduje utworze· 
nie agresywnego wojskowego bloku sześ· 
ciu państw zachodnich, sk ierowanego prze­
ciw narodom Europy wschodnie) . Niemcy 
zach-0dnie jako pełnoprawny partner te· 
go układu wkroczyć mają na drn gę odbu· 
dowy Wehrmachtu, na którego czele ma­
ją stanąć generałowie h itle rowscy. Odbu· 
d-0wany Wehrmacht h!tierowski, to nuwa 
g r-0źba dla pokoju w Eurnp!e. 

~ Plan „europejskiej wspólnoty obron· 
nei' odpowiada zamiarom imperial!slów 
- prowadzenia przyszłej wojny rękami 
narodów europejskich, wciąga część naro· 
du niemieckiego do tych awanturnirzych 
planów, stwmzając jednocześnie nJeprze­
zwyci~żone przeszkody na drodze do od· 
budowy jedn-0ści Niemieć. 

• Plan „europejskiej wspólnoty obron· 
nej'' odracza na cz.as nieokreślony wszyst· 
kie praklycme kroki zarówn-0 w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami, Jak i w 
sprawie ;zjednoczenia Niemiec na drodze 
pokojowej, -Oddając Niemcy zachodnie pod 
but hitlerowskiej kliki. 

• „Eur<Jpejska wspólnota obronna" 
ktorej orężem ma być hitlerowska „armia 
europejska", nie ma nic WS'pólnego z Inte­
resami prawdziwego ·bezpieczeństwa ogól· 
noeuropejsk!ego. „ Wspólnota" ta godzi 
swym ostrr.em w kraje wschodnl.o-europej · 
skie, w Związek Radziecki., jest ona na· 
rz~ziem agresywnego północno -atlantyc· 

kiego ugrupowania wojsk-0wego, które ma 
na celu wyw-0łanie nowej wojny świato­
wej. 

8!łl Sześć państw z.achodn!o - europej· 
sk ich: Francja, Wiochy, Belgi.a, Holandia, 
Luksemburg l Niency zachodnie - wcho­
dzące w skład agresywnej „eurnpejsklej 
wspólnoty obronnej", uzurpują sobie pra­
wo zabierani.a głosu w Imieniu 32 państw 
europejskich. 

• Układ -0 „wspólnocie europejskiej". 
tworzony pod dyktandem imperialistycz­
nych kół USA, oddaje malą Europę pod 
polityczną, ekon-0miczną i wojskową su­
premacj ę militarystycznej kliki hltlerow· 
CÓW bońskich. 

o Karolu Swiercaewskim-WaUerze, 
robotniku I generale. 

Tak w ciągu wieków w wy­
obraźni Judzkiej powstawały 

fantastyczne po!tacle bogów, 
bożków, demonów I diabłów, 
różnych „duchów" i „sił nad­
przyrodzonych", które potęgą 
swoją mogły oddziaływać na 
życie i los człowieka. Czło-

wszystko od tysięcy !at, aby r----:-----------------....... ------------------------------­

„POŻERAJ ZIEMIĘ" . 
spętać okowami przesqdów 
myśl i światopogląd ludu pra. 
cu3qcego. Utrz11manie w ciem­
nocie mas pracujących było 

zawsze metodą ochronv ustro­
;u wyzysku i panowa,nta wy­
zyskiwarzy. - amerykański sposób na posuchę Wielkim i najwznioślejszym 
zadaniem naszego pokolenia 
jest walka o to, aby nauka ł 
wiedza m!al11 jak najbardziej 
wolny i wszechstronny dostęp 
do umys!ów wszystkich ludzi, 
aby prawda zatriumfowctla 
nad oszustwem, aby my§! 
ludzka rozwijała się twórczo 
!Jez w,~zelkich przeszlćód, aby 
wuzwalajqc lud pracując11 z 
wyzysku dopomapać mu rów­
nież do wyzwolenia z od­
wiecznej niewoli przesqdów i 

(Korespondencja 

Gentlemenll Od czterech · lat nie apad!a 
ani jedna kropla deszczu w sześciu 

stanach południowo - zachodnlch. Teksas, 
Oklahoma, Kansas, Arkansas, Nebraska i Ko­
lorado zamieniają się w pustynię. Szybko 
usychają resztki sadów owocowych. 80 pro­
cent farmerów opuściło już tę nową Saharę. 

- Jeszcze Jeden rok tckiej posu,1hy - a 
przybędzie Stanom Zjednoczonym jeszcze 
jedno morze - „morze sypkiego pia~ku". 

Tak przemawia! na zebraniu „uczonych" 
w Camp-Detrick (stan Maryland) bakten<.lug 
amerykański Wilber. 

• • • 
Prasa amerykańska uderzyła na alarm. 

Sytuacja jest rzeczywiście groźna. „News­
week" począł się . domagać wyasygn-0wama 
kredytów dla ratowania terenów zagrożonych 
klęską posuchy. Rząd amerykański, który po. 
tr'afi wyrzucać setki mili-0nów dolarów na sa­
b-Ota2: i szpiegostwo, wyasygn-0wał wreszcw 
8 mili-0nów dolarów „na zasiłki dla glodu;ą­
cych farmerów". Gubernator stanu Teksas 
zarządz.ił modły błagalne : „Pr-0ście Najwyż­
szego o deszcz!" 

• • • 
Uczonego Wilber;. nic nie obchodzi po1u­

('ha w sześciu !)<lłudniowo-zachodnich sta­
nach, Jeżeli przytoczył fakt zamierania ży­
ciodajnych terenów w USA, to tylko dla P-O­
parcia innej tezy: „konieczności wojen o cha­
rakterze bakteri-0logicznym". 

Poparli go inni „uczeni". Dyr&ktor Hard­
fordzkiego Centrum Badań Naukowych. nie­
jaki Simmern. stwierdził, że przyrost ludnoś­
ci na świecie jest rzeczywiście „za szybkl", 
że zapobiec przeludnieniu można tylko w 
• sposób nauk-0wy", to jest przez uśmiercenie 
nadmiaru ludn-0ścL 

Cz.y wszyscy uczeni amerykańscy wYW&Ją 
podobnie zbrodnicze poglądy? Nie, nie 
wszyscy! Odezwało się bowiem wiele głosów 
nawołujących „do poszukiwania bard:zlej hu­
manitarnych sposobów walki z głodem". 

- Będziemy jedll ziemię! - zadecydował 
1\rofes-0r Pebble z Oklahomy, Przecież miesz­
kańcy Kolumbii, Gujany i Wenezueli jedzą 
ziemię od wieków \ wcale im to nie szkodzi. 
PiłJ1118si znad zatoki Humboldta miesza­
ją do potraw starte na prnch kamyczki. Mu­
rzy~\ i Senegalu mieszają do wszystkich 
posiłków glinkę zielone10 koloru. W Iranie 
na tjlrgach publicznych sprzedaje się jadalni\ 
glinkę z Magalatta, gllnkt:: z Giveh. Starzy 
Rzymianie dodawali do mąki pszennej deli­
katny margiel, v..-ydobywany masowo w oko­
lit'ech Neapolu. 

Za sto lat - tatn.ien!my się wszyscy w 
&eofagów, w P-OŻerac:zy ziemi - ukończył 
•we wywody prof. Pebble. 
Amerykańskie kopalnie barytu clerpi11 na 

brak sit roboczych. Jest to chyba jedyny 
przetnysl w USA, który nie moźe znaleić 
ludzi chl\tnych do pracy. Czy może dlate10, 
że w k-0palniach barytu obowiązuią nlslne 
stawki? Nic podobn ego. ArnurykańsĆy robot­
nicy wiedzą już - do cz11go służy baryt„. 

Pr-0ducenci mąki w USA zakupują bowiem 
cale pociągi tego białego proszku (baryt -
1iarczan baru czyli tak zwany „~zpat _ 

wiosna z- USA) 
clętkl"). Baryt mieszany jest z mąką pszen­
ną. Baryt jest tani i.„ ciężki. Baryt daje Sf:a­
l<lne zyski kapitalistom. 

Falsyfikacja artykułów spożywczych w USA 
osiągnęła -Olbrzymie rnzmiary, Producenci 
mieszają kakao z żelazną ochrą. Do mleka 
i śmietany d-0daje się magnezję. Do madla 
miesza się pon.ad 10 procent gipsu, Fałszuje 
się miód, ciastka, cukier„. 

Idee profesora Pebble już dzisiaj wciela­
ne są w źycie i to na szeroką skalę. Mo­
n?pollścl w poszukiwaniu maksymalnych zy­
sków nie wahają się fałszować artykułów 
spożywczych, sypać d-0 mąki, cukru całe to­
ny zatruwających organizm ludzki kopalin. 
- Przynajmniej w 10 procentach jesteśmy 
jut pożeraczami ziemi, geofagami! -- pisali 
niedawno w liście do Kongresu postępowi 
Amerykanie. 

• • • 
Sześć ongiś kwitnących stanów USA za-

mienia się w piaszczystą pustynię. Jed11a 
ósma całego terytorium Stanów Zjednoc?..O­
nych. ' Amerykańscy uczeni marzą o maso· 
wym truciu mieszkańców naszeg-0 globu, d-0-
redzają spożywanie ziemi - w obawie przed 
nadchodząclł „katastrofą braku wyżywienia". 
Rozmawiałem niedawno z grupą farme­

rów-„emlgrantów wewnętrznych", opuszcza-. 
jących wysuszone tereny Kolorado. Nie byli 
to komuniści. Na szyjach kobiet widniały 
srebrne krzyżyki. Poczęli ml opowiadać, że 
<lalek-0 - na Wschodzie jest kraj, w którym 
buduje się wielkie tamy na rzekach, tw-0rzy 
się nowe morza, nawadnia się piaski i pu­
stynie. 

JACK OUTPOST 
(Nowy Jork) 

niewiedzy". 
Obserwując otaczający go 

świat, badając i sprawdzając 
prze:i setki lat działanie sił 
przyrody, czlbwiek zrozumiał, 
że nie tylko nie ma powodu 
s ię ich bać, ale można je 
zmusić do p-0sluszeństwa i 
kierować nimi dla swoich po­
trzeb, dla swojej korzyści. 

W ten sposób z roku na rok, 
ze stulecia na stulecie po­
wstawało i rosl-0 to, co dzisiaj 
nazywamy nauką i techniką . 
Uczeni fizycy, chemicy, leka­
rze, przyrodnicy odsłaniali 

coraz wiącej tajemnic . 
Badając stosunki między 

ludźmi, historię, sposób pro­
dukowania dóbr, człowiek po­
znawał przyczyny klęsk 11po­
lecznych, uczył się lepiej u­
rządzać swe tycie. 

Genialne odkrycia Marksa i 
Engelsa rozwinh:te prz.ez Le­
nina j Stalina nle tylk-0 
wskazały Iudzkokl przyczyny -

To nłe Anttg pokryl wiecznie zielone po!udn!owo·zachodnłe atan11 
USA. To rozpa!on11 dońcem piach pokrywa cierplqce od wfetolet. 

;ilej suszy olbrzymie polacie ziemi w „raju amerykańskim". 

„Start I" - nowy aparat foto­
gra/iczn11 polskiej produkcji, 

N aJplerw trzeba było opraco-
wać założenia. Kiedy już 

zgodnie z projektem inżynie­

rów Jirowca I Lis-Owskiego by. 
ło zadecydowane, że plerw· 
szym typem polskiego aparatu 
fotograficznego będzie lu­
strzanka o formacie zdjęć 6ic:6, 
z 3-soczewkowYm -Obiektywem 
rojęclowym o Jasności 1 : 4, z 
oblektywem celowniczym i 

ramką celowniczą, przyszła 

kolej na rysunki konstruk. 
cyjne. Ponieważ aparat skła­

da się z około 200 części, wi~c 
stanęła sprawa wykonania ty. 
lut rysunków, określających 

kształt, rozmiary każdego de­
talu, dopuszczalność błędu, 

materiał, z jakiego ma być zro­
biona każda część itp. I aczkol. 
wiek łatwo się o tym mówi, 
ale trudn iej jest to wszystko 
zroblć, szczególnie wtedy, kie. 
dy cza&u 1 doświadczenia w 
takiej robocie nie ma zbyt 
wlele. Gruby plik fioletowych 
rysunków upstrzonych cytrami 
i napisami w październiku le­

żał już na biurku głównego 
k-0nstruktora. Ale to był do­
piero początek. 

Na woło~ej skórze nie spi­
szesz - wspomina towarzysz 
Paszkowsk i, przodujący rolxlt· 
nik Warszawskkh Za kladó w 
Kinotechn icznych tego 
wszystkiego, co dzlalo s ię u 
nas, w „doświadczalnej" wła-

W11-57 AR1-~wa.li~m11 
śnie po wykonaniu rysunków, gdy nie robił u nas aparatów. 
kiedy zabraliśmy się w plątke A zatem im wlaśnle przypadło 
do robienia prototypu. Praca odrobić te> zaniedbanie, które-

go znaczenia wcale n ie po­
nad prototypem jest trudna. mniejsza fakt, że za granicą 
Wszystkie cześci trzeba wyko. produkcja aparatów fotogra­
nać bez specjalnego oprzyrzą- f .cznych liczy już sobie dzle­
dow~i a, bez z góry -0praco- sięciolecUi. 
wanego pro<:esu technologicz- I tu właśnie zrozumiałem 

jeszcze jednm nie tylko z zalni­
nego. Masz rysunek - zrób w !owania d-0 n-0wego, z zamilo­
metalu kopię. No. I robil!iśmy wania, które charakteryzuje 
rękami dwieście różnych czę- twórczych pracowników, ta· 
ści z których przeciętnie każ- ki~h łak ~nżyn_i erowie. Lisow. 

' ski, Jirowiec 1 Matysiak lub 
da waży 4 gramy. przodujących roootników, ml-

Tow. Paszkowski rzuca krót· "strzów swojego zawodu, jak 
kie, porozumiewawcze spojrze. Paszkowski, Stankiewicz i in· 
nie na swego sąsiada, tow. ni, pochodzi ich zapal, Ich o­
Stankiewicza. Robi jakiś znak fiarny trud, który oddali spra­
ręką, Uśmiechają się do siebie wie wyprodu~owania pierw· 
i P<l chwili wsuwają mi między szego polsk:ego aparatu roto. 
palce me,tal-0we kolce, z zew- g'raficznego. Wiecie, co powie­
nątrz gładko oszlifowane 1 dzial t-0w. Stankiewicz, kiedy 
upstrzone cyframi, od wew· zeszła rozm-0wa na znaczenie 
'1ątrz zaopatrzone w skom- „Startu 1"? 
pJikowany mechanizm. - Nasz „Start 1" dowodzi, 

Iż - mówiąc słowami Reja -
Migawka - rzuca ktoś z bo. Polacy n 'e gęsl... również l w 

ku. dziedzinie mechaniki precy-

Naciskam dźwigienkę, a cały 
sk-0mplik-0wany system kółek I 
trybików idzie w ruch. Naci­
skam drugą dźwigienkę -
charakterystyczny syk, na 
mgnienie oka otwiera się za· 
słona i mrugnąć nle zdążysz -
wszystko wraca do normy. 

- To moja rob-Ota - p0wla.. 
da tow. Stankiewicz, 

- Czy wiecie, ile kosztowała 
trudu? 

n!cznych, że tu słowa te 
brzmią szczególnie aktualnie. 

* * 
A zatem „Start I~ przestał 

już być projektem i choć jesz.. 
cze jutro nie będzie g-0 na pól­
kach 1klepowych, stal się już 
faklem. Robiono już nim zdję· 
cia {jedno z n ' ch zamieszcza. 
my), trwają obecnie prace nad 
ustal~n!em procesu technolo­
gicznego. Nie tylko Warszaw· 
skie Zakłady Kinotechniczne, 
ale I inne fabryki polskie pra. 
cują naq przygotowaniem -0-
przyrządowan 'a, bez którego 
nie m-0żna oczywiście rozpo· 
cząć seryjnej produkcji. 
Słowem - kupa robóty jest 

już zrobiona, lecz niemalp 
jeszcze i:>ozostało do zrobienia 
zanim wielka forma do odle­
wania pod ciśnien ' em (robi się 
właśnie taką) zacznie wyrzucać 
cienkie, nie P<>tr:i.ebujące juz 
-Obróbki aluminiowe korpusy 
aparatów. Slowem - niemało 
się już natrudz ·u, ale jeszcze 
niemało natrudzą się towarzy­
sze z WZK zanim produkcja 

Bierze do ręki suwmiarkę, 
m ierzy średnicę.„ Więc tak„ . 
W k61ku o średnicy 47 milime­
trów mieszczą się cztery p<Jd · 
zespoły, z których każdy z ko. 
lei składa :;ię z k llkunaitu do 
kilkudziesięciu detali. W su­
mie ta mała migawka składa 

się ze 109 części. Zresztą, co 
się tu wdawać w tak wielkie 
cyfry! A choćby to k6łko zi:· 
bale - wśkazuje na czarny 
punkcik, tkwiący głęboko w 
oprawie, 8 godzin pracy, a ile 
lamania głowy. A teraz wyo. 
braźcie sobie, jak narob .li s i ę 
i:ini; Sm-0rzyński przy optyce, 
a Rusim-0wicz i Wygoda przy 
obróbce wiórkowej, nasz Pas7.­
kowskl przy obudowie. nie mó­
wiąc już o konstruktorach ani 
o Inżynierze Matysiaku, lau . 
rencie Nagrody Państwowe], 
lwórcy obiektywu, d-0klorze 
K-0teckim - kierowniku labo­
ratorium ... 

Plac Konst11tucjt wldztan11 obiekt11wem „Startu I", 

Duża, bardzo duża rob-0ta 
dok-0nana została przez pra 
c-0wników Warszawskich Za. 
!<ludów Kinotechn'cznych i ra ­
cję miał sekretarz komJtetu L• 

ktadowego doradzając tni z<l­
poznać się szczegółowo z Ich 
-0si 11gnięciaml. Bo przecież pozo 
prymitywną „Koroną" nikt ni-

zyjnej. Ale zaraz p0prawlł: -
Na&:z „Start l", 10 nie tyle 
sprawa dumy narodowej, ale i 
odpowledt na P<Jtrzeby ·dnia. 

Na IX Plenum, które wyty. 
czyło drogę walki o przyspie· 
szenie wzrostu stopy życ · owej 
mes pr.a<;ujących, !Ul Plenum, 
które zadecydowało równ i eż o 
pierwszym polskim aparacie 
fotograficznym, była mfJwa o 
patriotyzmie polskiej kla~y ro 
botniczej, -0 złotych rękach 
naszych robotników. Tóteż po. 
myślałem s-0bie wtedy, siedząc 
w bal! doświadczalnej War· 
szewskich Zakładów Kinotech· 

naszego pierwszego, stosunko­
wo tanl e~o i łatwego do -0bsłu­
gi aparatu ruszy pełną parą. 
Alę ~·uszy 1 to wkrótce, l za­

początkuje produkcję P-Olsklch 
<1Paratów fotogrnficznych, nie 
tylk-0 lustrzanek, ale i w nie· 
dalekiej przyszloścJ rnał-Oobtaz. 
kowycn, Ruszy, bo są Judzie, 
którzy wszystko uczynią dla 
-Osiągn i ęcia tego celu. Bo ich 
patriotyzm jest jak najszla­
chetniejszy kruszec, bo pro­
wad:i.i Ich siła ~odzona z !eh 
wl?5nych szeregów, której na 
Imię Partia. 

WŁODZIMIERZ POLESKI 
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Nowy. film Aleksandra Forda. 

„Piątka z ulicy Barskiej" 
„P~tka z ul lcy Bal'Sklej" pozo. 

atawla po sobie niepokój. Prze· 
mieszane są w niej - komizm I 
traqlzm, prostota I nieraz skom· 
plikowana symbolika. boqaet'WO 
szczeqółów i nie<lomówlenia·, an'1-
liza psyeholoqiezna I kryminalna 
sensacja„ 

Twórcy filmu praqnęll ukMa~ 
możliwie najwszeehstronnlej ludz• 
ką pełnię qłównych bohaterów w 
kontrastach ich wzlotów I upad· 
ków. Oto np. dumny sukees mu· 
rarskl Marka zatruwa strach 
przed rozpoznaniem qo na foto­
qrafii przez rodzinę zamordowa­
n<1Qo. Odzyska.ną młodzieńczą ra· 
dość :tycia Kazka mrozi •PQt· 
kanie na balu z Zenic·nem, a pa· 
tern jeqo zryw pracy łamie o· 
s~rżenie majstra. Hani~, która 
szczyci się swo:m ukoc.ha:nym 
spotyka naqle cios: dowiaduje 
się, że był on złodziejem. 
żywo toczy s ię akcja teqo fil· 

mu. Pr~esuwa s.lv niezmiernie 
dużo w'ydarzeń J postaci. Szybko 
zmieniając.e się scEmy przeplata­
ją na przemian kontrastowe na· 
stroje. Na czym jedna!< twórcy 
filmu starają się skupić uwaqę 
widza? Czym przedo wszystkim 
przejąć? Chcą, żeby widz naJqłę· 
biej przeniknął psychik' bohate. 
rów, żeby obserwował Ich wew• 
nętrzne przeżycia. 

Dłateqo właśnie kamera filmo­
wa wciąź zbliża I powiększa 
oblleza bohaterów, ekran wypel· 
nłaJą twarze, w które twórcy f .J. 
rnu każą się widzowi wpatrywać 
i z wyolbrzymionych rysów, z 
oczu odczytywać ludzkie myśli I 
uczucia. 

Przez twarze pięciu chłopców 
przepływa kolejno 5trach I odwa­
qa, rozpa•cz I radość, cynizm I uf. 
ność, qorycz, wśc.lekłoSć, niena­
wiść - i nadzieja, wiara w .!lli4!!· 
ble I żyeie, miłość do noweqo ży. 
cla. 

Pełni sprzecmołcl S:\ cl chłop. 
ey, w których I o których walczą 
dwa światy: stary J nawy. Cóż 
oni pamiętają z najmłodszych lat 
cblieclftstwa? Płaczącą maU.9. 
Bezrobotneqo ojea. Może spotka­
li się kiedyś na jaikimś pustym 
warsizawskim placu, na którym 
nic się nie budowało, ojciec Kaz„ 
ka - niepo<rzebny robotnik bu· 
dowlany I ojciee Zbyszka - nie­
potrzebny architekt. Może na tej 
samej qłodowej demonstracji sta· 
Jl obok siebie ojciec Marka - to· 
karz i ojciec Jacka - szewc ... 

Petem wojł"l.a zabrała chtopcom 
rodzinę, zburzyła dom. Po zde­
moralizowanych wojną chłopców 
wysunęli brudne łapy spekulan· 
ci, złodzieje, krymlnaliśt:I, wysu· 
r.ęto macki fa..szystowskie podzie­
mie. Ale zarazem wycląąnęły si9 
ku nim pomocne, silne, m,dre 
dłonie budowniczych noweqo, 
:rwycięskieqo, trlumfująceqo ży­
da. 

Scena z filmu: Marek, Kazek, i Lutek spotykają się na ull­
c11. Między chtopcami a Lutkiem od dawna już zarysowuje 

się różnica zdań L poglądów . 

zdemoralizowała wojna, których 
zatruwają Jeszcze utajon„ Jady 
"tarej buriuazyjne) moralnok1, 
których usiłuje okaleczyć psychi· 
cz.nie i oślepić wróą, by uczynić 
z nich powoln@ narzędzie swych 
zbrodni - muszą żyć i będą żyć 
dla Polski Ludowej, ocaleni i oca­
lani przez nią od moralnej zaqła· 
dy. 

Jeśli w ler~z.ymy w odrodzenli 
chłopców z filmu Forda. jeś11 nas 
wzrusza ich przeobrażenie - to 
xasłuqę ponosi przede wszystkim 
mistrz-ostwo reiyserskle Forda. 
jeqo wielka, niespotykana w pol­
s~leJ kinematoqrafii umiejętność 
twórczej pracy z aktorem filmo­
wym. 

Ford po raz pierwszy w prak· 
tyce polskieqo filmu, przyqotowu· 
jąc „Piątkę z ulicy Barskiej", 
przeprowadził z afktoram1 próby 
analityczne. Wzorem znakom1te­
qo radz :e-c..kleqo reżysera filmo­
weqo Pudowkina. który jako 
pjerwszy zastosował w pracy z 
aktorem filmowym metodę Stan1-
słaiw.sk;eqo - wielkieqo radziec· 
kieqo reżysera, pedaqoqa i teo­
retyka teatralneqo - Ford prze­
analizował z aktorami nie tylko 
poszcz,eqólne role, ale przede 
wszystkim całokształt utworu, j•· 
ąo treść ideową, jeqo Qłówną 
myśl prnwodnlą. 

I właśnie ta metoda wyzwalają­
ca maksimum amb;cjl twórczych 
aktora pozwoliła stworzyć pod 
kierownictwem Forda aktorom z 
najmłodszej, najmniej doświad­
czonej qenerac]i aktorskiej qłę· 
bokie, wzruszające kreacje -
ehoć to były ieh pierwsze krea­
eje. 

Oni to przede wszystkim zapa· 
dają w pamięć. choć film obf .tu­
je w wiele innych Interesują· 
cych postaci odtwarzanych prze7 
znakcmitych i doświadcznnych 
aktorów. Al m todziet wyqrała 
ten film tarl1wością. swoich nif"­
klc.ninnych prze.tyć . 

,, Piątka z ul lcy Barskiej" nie 
jest oczywiście bez błedćw. War· 
to o nic.h wspomnieć ac.z.kolwiek 
zdajemy sobie sprawę z oqromu 
trudnMcl, jakie stały P'Zed rea­
łiz.atorami. 

Oto np. dziwi nas, dlaczeqo ku­
rator chłoprćw jest w sw<>jeJ pra­
cy wychowawczej osamotniony, 
dlacze-ąo nie pomaqa mu orqa­
niza<:Ja młodzieżowa. młodzi to­
warzysze pracy jeqo piątki? Dla· 
czeqo chłopców· ukazano w lzolił­
cjl od nowych środowisk, w któ· 
rych sio znależlil 

Dziwi nas, że kiedy majster 
Macisz w chwllł przystąpienia 
Kazka do współzawodnictwa pra­
cy, występuje z oskarżeniem -
ri,e bronią Kazka choc ażby dzia­
łacze młodzieżowi, ... torzy prze 
cież byli na budowie. Z kolei dzl· 
wi nas sama postać i c:ała h•sto­
ria majstra Mac"sza, zaCiekłeqo 
wroqa Polsk i Ludcwej i.. . przo· 
dowr lka pracy w jednej osobie 

I wre5zcie czy słusz.nie sprawa 
traqicznej śmierci Radzlszewskie­
qo pozostaje w film'e dla otocze­
nia chłopców nie wyJaśniona, na· 
we\ I chłopcy przechodzą nad nią 
do por:iądku dzienneqo7 

Między nami 
kibicami - kobietami 

'· W naszej fC1b1'yce prClcuie 
t11lko kilkunastu męż· 

czyzn. Dwóch z t11ch kilkuna· 
stu zaloż11lo nam kolo sporto­
we. Żebyśmy mogty pl11wać, 
skakać, biegać, gimnastyko· 
wać się. Cieszytyśmy się o­
gromnie. Byta to zapowiedź 
pewnej rozrywki w naszym 
życiu. 

Obiecywano, że po pracy i 
zajęciach gospodClrskich, czeka 
nas rewia mody sportowej, 
uśmiechu i radości, a przy o­
kazji - także rywalizacja na· 
szej zręczności. 

Ale wiadomo - sportowcy 
to nieobticzaln11 naród. Nie za­
łożyli nam sekcji p!ywackiej 
tub lekkoatletycznej. Natomiast 
zaloży!i bokserską. Wytrzasnę· 
lit fundusze na ring, sześć par 
rękawic, kilkanaście par pan­
tofli i nawet zaangażowali tre­
nera. A na najbliższym zebra­
niu miotali się, że mają za 
malo ćwiczących. Wynikaw z 
tego, że my, kobiety, mamy o­
bojętny stosunek d9 boksu i 
żadna z nas nie chce wstqpić 
na ścieżki kariery, która kie­
dyś zawiodta do tytułu mistrza 
Europy Kolczyńskiego, a po­
tem Chych.lę doprowadzila do 
złotego medalu olimpijskiego. 
Najbardziej „pyskate" z nas 
oniemiaty. Bo niby boks lu­
bimy. Ale żeby zaraz przy· 
wdziewać rękawice i rywalizo­
wać z Drogoszem, to chyba za 
duże wymagania! I od tego 

dnia wszyscy o Zakladach im. 
Małgorzaty Fornalskiej mówią, 
że są bardzo niesportowe. A ja· 
kie mają być! Jak się nam da. 
je rękawice bokserskie! 

Ładną niespodziankę naszy­
kowali nam sportowcy! Nie 
wiemy, jakby im dać do zro· 
zumienia, że najmniej zależy 
nam na butach pilkarskich i 
piłce futbolowej. Nie tego od 
nich oczekujemy. Chcia!ybyś· 
my bardzo, aby zerwali z 
przesądem, że my jesteśmy 
przesadne, gdy chodzi o· ko· 
stium sportowy, oszczep lub 
kierownicę motocykla. Natu. 
ralnie z przyjemnością okla­
skujemy celne „wolne", wy· 
egzekwowane przez Barana, 
świetne zwycięstwa Drogosza. 
itd„ ale bardzo pragniemy 
zejU z trybun na stadiony- i 
zmienić wizytówki kibiców na 
karty zawodnicze. 

Kto w walce o tych chłopców 
zwycięży? Czy wciąqnle Ich pod­
ziamny nurt stareqo świata, nurt 
poqardy człowieka, unicestwie· 
nla qodnoścl ludzkiej, przestęp­
stwa i zbrod1ni aż do z.drady na-­
rodul Czy też po,..,...ie I wyniesie 
Ich z mroku w pełne słońce po­
łtżny nurt wyzwolenia I od,t0-
dzenia: człowieka, rozkwitu qod­
noścl ludzkiej. wszystkich sit 
twórczyeh jednostki, społeczeń· 
stwa, narodu? 

„On musi żyć'' - woła Ha11ła 
pochyl<>na nad rannym Kazkiem . 
Tym okrzykiem kończy sit film. 
Tak, i on, I jeqo towar%ysze, I 
setki innych słabych lub oszuka­
nyeh spośród mtodz1eży, których 

Poważn<1qo, S<>rdeezneqo Mar· 
ka, któreqo żle pojęta tradycja 
.• podziemia 0 I troska o matkę 
sprowadziła na manowce. qra cie­
pto, bezpośrednio M. Stoor. Jako 
Kazek świetny jest T. Janczar. 
J~cka trudno sobie wyobrazić 
inaczej aMiżell ąo pol<azał A. 
Kozak. Ze Zbychem utożsamił się 
M. Rutka. Cyniemeqo Lutka od­
twarza T. Łomnicki. Może nal­
slabszy wśród chłopców Jest Fra. 
nek w Interpretacji W. Skoczyla­
sa. 

Mimo tyc.h wszystkich znaJ.c6w 
21apytania wymienionych tu I nie 
wym'enionych, o wartości filmu 
zdecydc•wała 4liła Jeqo emocjonal­
neqo oddziaływat1la, siła budze­
n ia wzruszeń I uczuć. „ Piątka z 
ulicy Bar5k'ej" Jest pod tym 
wzqlędem dzi•łem qodnym For­
da. Przeboqata, niespotykana w 
f lmach innych realiz.atorów pol­
skich paleta środków arty~tycz­
nych wielostronnie odOziałuje 
ra. wid-za. porusza rozleqłą qamę 
wraień i uczuć. 

Film należy do najwyb' tnieJ­
szych osiąqnięt: polskiej kinema· 
toqrafii. Z dumą pochwalimy się 

nim na teqorocz.nym Mi~dzynare> 
dowym Festiwalu w Cannes. 

Naturalnie nie bokserskie 
tub piłkarskie. Sq. to sporty na 
wskroś męskie i ch.ociaż fascy­
nują nas bezgranicznie, do· 

prawdy możemy w nich wystę-
1 pować wytqcznie w roli obser -

wato rek. 

Rozwój ' zyc1a na Ziemi 

Etapy rozwoju życia 
Uważny cz.ytelnik prof. 

naszych artyku. dr Benedykt Halicz 
łów o powstaniu i ----------------·----

dziekan Wydzlalu Biologicznego PWSP w U>dzt 
rozwoju życia na Zie-

dzieli się na dwie, 
każda z nich dzie­
li się ponownie -
aż po kilku podzia-

mi niewątpliwie z.a_ 
uważyl, że dotychczasowy opis doty­
czył tylko świata roślinnego. Podane tam 
przykłady doprowad7.ity nas do okresu sprzed 
200 milionów lat. W tym czasie występowa­
ły już wszystkie prawie większe grupy zwie­
rząt, z których składa się dzisiejsza fauna 
(świat zwi erzęcy). 

Chcąc w podobny sposób - jak to uczyni. 
liśmy z roślinami - uporządkować nasze 
wiadomości o rozwoju zwierząt na Z'.emi, 
musimy cofnąć się do pewnego okresu, w 
którym oba te światy „rozeszły się" i poszły 
własnymi drogami rozwoju. Rozdrożem tym 
były niezmiernie odlegle czasy, w których 
powstały i rozwijały się wiciowce. Wiemy 
dobrze że wśród tych organizmów, dla któ· 
rych j~dna komórka jest całym ciałem, znai­
dują się formy żyjące życiem roślinnym, jak 
również i takie, których tryb życia jest czy­
sto zwiei·zęcy. Jeszcz.e raz powtórzymy w 
tym miejscu, że na poz.iomie w;ciowców 
trudno jednak odróżnić, co jest „roślinne", a 
co zwierzęce". Te różnice pogłębily się w 
dal;~ym rozwoju obu tych światów, których 
punktu wyjścia szukać należy wśród wiciow. 
ców. 

OD BEZKRĘGOWYCH DO KRĘGOWCÓW 

O gól zwierząt da się z grubsza podzielić na 
takie, które posiadają kręgosłup (są to 

kręgowce) i takie, które go nie posiadają 
(bezkręgowe). Historia świata z.wierzęcego 
ucz.y nas, że obie te grupy nie pow~tał;io róVf· 
nocześnie, lecz., że kręgowce poJaw1ły się_ 
jako ogniwo długiego łańcucha roz.wojowego 
z.wierząt bezkręgowych. 

Wiemy już dobrze, że piontierami życia na 
Ziemi były rośliny zielone .. One to dzięki roz_ 
kładaniu i przyswajaniu dwutlenku węgla 
nasyciły atmosferę tlenem, przez. co umożl~­
w.iły rozwój życia na ląd'l.ie. Zanim to ~1ę 
jednak stało, miliony .PD~Oleń WICIOWC?W 
prowadziły wodny tryb zycia, udoskcmalaiąc 
sposób pobierania pożywienia, formy ciała 
itd. z organiz.mów tych rozwinął się _niep~ze. 
brany w swej ilości i roz.maitoścl świat p1er· 
wqtni.aków, jednokomórkowych organizmów, 
odkrywanych przy pomocy mikroskopu w 
gdziekolwiek zaczerpniętej kropli w~y. W 
najwcześniejszych erach rozw?ju ~w1_a~ ?r­
ganicznego znajdujemy ślady ich zyc1a Cl.z'.ę­
ki temu że wiele pierwotniaków miało szk.ie. 
leci.ki ~apienne lub krzemionkowe i nie ule· 
galo uszkodzeniu. 
świat zwierzęcy nie pozostał jednak na po_ 

ziomie organizacji jednokomórkowca. Jego 
rozwój poszedł w kierunku przeksztal<;ema 
się organizmów jednokomórkowych ~ ~1el?­
komórkowe, co poz.wolilo na specJal1~c~ę 
pewnych partii komórek, a oo za tym idzie 
na udoskonalenie czynności życiowych. Jak 
to się działo? 

LEKCJA, KTÓREJ UDZIELA NAM 
ZARODEK 

Zarodek (embrion) zwierzęcia kręgowe~o 
przechodzi od początku swego roz~oiu 

' następujące fazy: najpierw jest zapłodnioną 
-~o]llórką jajową (żeńską), potem komórka ta 

łach powstaje twór 
złożony z. wielu komórek, początkowo 
do siebje podobnych. Twór ten podobny do 
maliny przekształca się teraz w Pl)cherzyk 
o pojedynczej ściance. W jednym punkcie 
pęcherzyka tworzy się potem wgłębienie, 
jakby na niego kto pakem naciskał. Zwolna 
pęcherzyk przyb iera ksz.talt kielicha o dwóch 
ścianach wciśniętych jedna w drugą, z sze­
rokim zewnętrznym otworem. Poszczególne 
warstwy komórek przeobrażają się w dal­
szym ciągu w różne części tworzącego się or· 
ganiz.mu. 

Wiemy już, że w rozwoju zarodka z.wie­
rzęcia można z.naleźć zarys dz.iejów jego ro­
du. Można więc z.roz.umieć i poszczególne 
etapy rozwoju świata zwierz.ęcego od form 
najprostsz.ych do coraz bardziej złożonych. 

Droga, którą przebyły organizmy zwierzę­
ce od form jednokomórkowych do wieloko-

Hipotetyczne drzewo rodowe §wiata 
zwierzęcego. 

mórlmwych, wiodła przez tworz.enie tm/. ko­
lonii. Były to zespoły jednokomórkowych or­
ganizmów, jakich wiele spotykamy i dz.isiaj. 
Dalszym etapem było ksztallowanie się tka­
nek, tj. specjalizacja pewnych komórek ta­
kiego zespołu do pełnienia określonych 
czynności. Jedne służyły do ruchu i pobiera­
nia pożywienia, inne specjalirowaly się w 
przyswajaniu pokarmu. Z czasem powstały 
organizmy o dwu warstwach komórek, z któ­
rych zewnętrzna pełniła przede wszystkim 
funkcje ochronne, wewnętrzna zaś funkcję 
trawienia. Znamy i dzisiaj takie zwierzęta 
- jamochłony i gąbki - u których budowa 
ciała pozostała na takim właśnie poziomie. 

Dalszy rozwój (miliony lat!) prowadzi! do 
coraz bardz.iej z.łożonej budowy i zróżnico­
wanych tkanek. Dla . wzmocnienia budowy 
wydłużonego ciała wytworzył s;ę wreszcie u 
pewnych grup zwierzęcych wydłużony utwór 
chrząstkowy, zwany struną grzbietową . Na­
b:erała ona mocy i z czasem przeobraziła się 
w kręgosłup najpierw chrząstkowy, potem 
kostny. W ten sposób ukształtowała się osta­
tecznie grupa zwierząt kręgowych, najpierw 
ryb, potem płazów i gadów. W opisanym 
przez nas lesie karbońskim tych ostatnich 
jeszcze nie było. Z najwyżej uksztaltowanych 
kręgowców żyły płazy (do których zaliczamy 
dzisiaj żabę i tra&zkę). Za miliony lat rozwi­
nie się do niebywałych rozmiarów świat ga­
dów. ażeby ustąpić w końcu miejsca zwierzę­
tom, które zawojowały świat: ssakom. 

Więc gdy już jeste§cie tak 
uczynni i chcecie wyprowCldzić 
nas na stadiony, na litość, nie 
kupujcie nam bokserskich rę· 
kawie i nie namawiajcie do 
uprawiania futbolu. A w ogóle, 
dobrze, abyście pamiętali o nas 
zawsze, nie t11!ko nazajutrz po 
artykułach wołających o więk_ 
szy udzial kobiet w ruchu 
sportowym. Możemy was za· 
pewn ić, że codziennie tęsknimy 
za walką sportowq, slońcem i 
sieroktm oddecliem boisk, za 
slawq. rekordzistki lub mistrzy· 
ni. 

Wiecie jednak, że z natury 
jesteśmy nleśmia!e i dlatego 
tak Uczymy na waszą rozsq.d­
nq inicjatywę. 

Zoja Baskak.owa - przodu­
jąca dojaTka „Leśnych Polan". 

Mieszkańcy Moskwy znają 
doskonałe butelkowe mle· 

ko z napisem „Leśne polany". 
Kupują codziennie znakomite 
mnsło, pochodzące z tego wzo­
rowego podmiejskiego sow­
ehozu. Ale „Leśne polany" 
znane są me tylko w stolicy 
ZSRR. Wysokomleczne zaro­
dowe krowy „chołmogorskie" 

rozsyłane są z. „Leśnych po­
i;; n" do wszystkich okręgów 
Związku Radzieckiego. 

Obory w „Leśnych pola­
nach" to wielkie, przestronne, 
pełne słońca hale. Panuje tu 
wprost idealna czystość. Pra­
ca ludzka została prawie 
c<>.lkowicie wyeliminowana. 
Wszystkie czynności, związane 
z karmieniem bydła, z udojem 
-· dokonywane s11. z.a pomocą 

Pytania 
odpowiedzi 

· Dziwny list . . W pracowni krawieckiej 
. 
I 

Ob. Jacek Oszczędny 
zapytuje, gdz.ie można 
znaleźć większe ilości 
tak zwanego papieru 
ściernego (glaspapier). 
Odpowiedź: Nawet pa­

rę wozów doskonałego 

papieru ściernego można 
znaleźć na tak zwanym 
„śmietnisku" Piotrkow­
skich Zakładów Przemy­
słu Drzewnego w Piotr­
kowie Trybunalskim. 
Stolarze tych zakładów 
wyrzucają bowiem na 
śmietnik cale stosy tegb 
cennego artykułu, nie 
wykorzystując go całko­
wicie. 

Z początku było to 
dosyć zabawne. Zabawne 
i przyjemne. Ucieszyłem 
się nawet. No, bo po· 
wiedzcie sami - tyle lat 
stałem sobie i stałem nad 
wodą! Najwyżej nogi 
moczyłem w Pilicy. Ale 
o tym, żeby zanurzyć się 
z głow<1 szkoda 
było nawet I myśleć. 
Toteż kiedy dałem nur­

ka w tęsknie szumiące 
fale rzeki - wstrząsną­
łem się z radości! No, 
nareszcie wykąpię się 
porządnie! 

czki. Młodzi chłopcy pod­
rzucali mi gazety. Czy­
tałem wspaniale wiado­
mości o moich braciach, 
o tych starych i tych no­
wych, którz.y powstają 
jak grzyby pe> deszczu 
po całym kraju. Począ­
łem się denerwować nie 
na żarty. Oto pewnego 
dnia w zeszłym roku od­
padła mi jedna noga i 
utknęła w mulistym 
dnie Pilicy. 
Dość tego, powiedzia­

łem wreszcie do siebie. 
Teraz ja sam napiszę 
do gazety. Bo nie chcę 
marnieć w rzecznej wo­
dzie, bo mogę się jesz­
cze przydać, choćby na 
ziom. Ważę przecież ład­
ne, ładne tony! 

Z powataniem 

W 1>lektórych spółdzielniach pra­
cy wykonanie zamów '.eń ciąąni• 

sit jeszcze zbyt pow<>ll... 

Ob. Pawlak z Czarno­
żył zapytuje, co robią 

ta~ zwani kominiarze, 
ktorzy pokazują się tylko 
z kwitkami za wycier 
kominów. 

Nieraz bywało bardzo 
przyjemnie. Szczególnie 
podczas wiosennych roz­
topów - kiedy fala na­
krywała mnie po uszy. 
Ale po latach - ta zaba­
wa poczęla mi się przy­
krzyć. Dostałem porząd~ 
nych reumatyzmów, za­
cząłem się rozpadać w 

STARY MOST KOLEI 
WĄSKOTOROWEJ - Szy!Ucie tvedlug mUiry - a co z tego w11szlo7' 

Odpowiedź: Kominia­
rze powiatu wieluńskie­
go czyszczą zazwyczaj 
ławki w wieluńskich go­
spodach - w terminach 
„od wypłaty do wy­
płaty". 

kawałki„. 
w Sulejowie Ą 
nad PiliClł 

- No tClk, ale miarę z dziecka braliśmy w ze-
szłym roku! 

Nadstawiałem pilnie (wg Krokocl!J.a) 
uszu, czy radni z Sulejo-.~-----~-------~------~-~-~~~~-~~­
wa nie pomyślą o mnie. 
Owszem, pomyśleli. 
Przychodzili nad brzeg 
wody, debatowali, zwo-

FRASZKI 
0 ływali komisje. Przyjeż­
. bjazdówka" dżały delegacje. Ogląda-

Z qa1erii sprzedawców 
" no mnie, badano, opu-
Nawet do gromady Ka- kiwano, spisywano pro­

NIESUMIENNY 

mionka, w gminie Bu- tokóty. Usuwał pneszkody wszelkie 
rzenin, dotarła już wieść Ale potem znów mija­
o istnieniu tak zwanych !y dni, tygodnie i lata. 
kin objazdowych. Praw- I znów przybywały ko· 
da, że czegoś takiego je- misje. Specjaliści kiwa· 
szcze nikt w wiosce nie li nade mną głowami. 
widział, ale dzieci, jak Orzekali, szacowali, u· 
to dzieci - koniecznie skuteczniali. A wodn~ 
chcą wiedzieć, na czym reumatyzmy żarły mnie 
to polega. coraz bardziej, dokucza· 

z drogi swych oszustw i krętactw. 

Ai potknął się o„. butelkę, 
w którą, chcfal nabić klienta. 

„ROMANTYCZNY" 

- Dlactego takie kino ło mi zimno, piekły let­
nazywa się objazdowe? nie upały. 
- pyta mały Jasio ojca. - Coś. trzeba z nim 

Powłóczyste spoJrzenia śląc zza 
okulr.r6w 

serca niewiast podbija. - i ceny 
towarów. 

- Ano widzisz - od· wreszcie postanowić! -
- „~·. „,. 'l'' 

OPRYSKLIWA 
powiada po dłuższym na- oburzali się korespon­
myśle rodziciel - chyba denci. - Napiszemy do 
dlatego, że zawsze tak I prasy! Zaraz się z nim 
w kółko „objeżdża" na- uwiną! Będzie skutek! 
szą Kamłonkę. ,.. * „ * 

Stale ma dla klientów, przyznam bez 
obslonek, 

Ale czas mijał. Przy­
E. ANDRZEJEWSKI chodziły do mnie wycie· 

boga.ty a 1 o r ty m en t.„ „ciętych" 

powiedzonek. 

HORACY SAFRIN, 
Elektryczne żółwie • • „ 

Było to gdz.ieś przed 
dworna la·ty. Do GOM 
w Bąkowie Górnym (po_ 
wiat Łowicz) przybył 

przedstawiciel Zakładu 
Sieci Elektrycznych z 
tajemniczymi przyrząda· 
mi. 

- }\foże delegaci kupią 
trochę prądu do urucho. 
mienia maszyn? O PEWNEJ SWIETLICY 

Ale nawet w ten spo­
sób nie zdolają chyba 
obudzić biurokratów z 
Zakładu Sieci Elektrycz_ 
nyoh. Chyba, że zabiorą 
z sobą porządny budz.ik„. 
„. taki strażacki! 

Przecięli wstęgę, wygłosili mowy, 
potem jej pozwolili zapaść w sen 

zimowy. 

- O co chodzi, obywa_ 
telu? - z.apytali kierow­
nicy GOM. 

Teraz o tym zjawisku gadają radośnie. 
ze świetlica odżyje„. bo idzie ku 

wiośnie. 

B. DROZDOWSKI. 
Wyłączam wam JAN. GROCHULSKI 

prąd! 

- A to dlaczego? 
- A bo ja wiem? 

Kazali i tyle„. 
* * * Od tego cz.asu war-

sztaty naprawcze GOM 
w Bąkowie Górnym za 
milkły. Obrabiarki. szli. 
fierki pokryły się grubą , 
warstwą kur1.u. A kie­
rownictwo GOM pisze 
listy błagalne. pragn„c 
choćby dowiedzieć ~lę , 
dlaczeli(o wyłączono prąd 
w GOM. 

! t~·": .. ~~· 
1 ··''' 

Ostatnio załoga posta. 
nowiła wysiać do Zakła­
du Sieci Elektrycznych 
delegację, zaopatrzoną w~ 
koszyki i wali~d. l 

- Co to jest wartoU dodatkowa, Kasieńko? 
- Nie wiem, tatusiu! 
- A widzisz! Ty nigdy n!c nie wiesz! A ja na szkoleniu bę· 
dę się wstydzili · 

'W sowchozie „Leśne polany" 
nowoczesnych maszyn elek­
trycznych. 

Sowchozowa kuchnia dla 
bydla to istne laborato­
rium. Pracują tu nie tylko 
zootechnicy i weterynarze. 
Sowchoz odwiedzają również 
licznie uczeni, którzy wygła­
szają tutaj prelekcje, dokonu­
ją oględzin rasowych sztuk 
bydla. Do „Leśnych polan" 
przybywają również znakomi-:i 
hodowcy bydła z innych repu­
blik radzieckich, dla zapozna­
nia się z. nowoczesnymi meto­
dami hodowli. 

Ka;mienie krów, dobór spe­
cjalnych mieszanek, napojów, 
witamin - odbywa się ściśl~ 
według recept ustalonych 
przez fachowców. Dla utrzy­
mania tej prawdziwej fabrykl 
mleka, dla utrzymania setek 
sztuk zarodowych sowchoz 
na własnych terenach prowa­
dzi uprawę najrozmaitszych 
roślin. Wyhodowano tutaj 

całkiem n;we odmiany tykwy, 
buraka, kukurydzy i pastew­
nej kapu;ty, obfitujące w biał­
ko, sole mineralne i witaminy. 

W ubiegłym roku w „Leś­
nych polanach" osiągano od 
każdej krowy przeciętnie po 
5.529 litrów mleka o za­
wartości 3, 7 proc. tłuszczu. 
Krowy-rekordzistki dają stale 
ponad 7 tys. litrów mleka 
rccznie. 

W uchwałach wrześniowego 
plenum KC KPZR sowchoz 
„Leśne polany" z.aliczony zo­
stał do przodujących gospo­
darstw hodowlanych Związku 
Radzieckiego. To za~zczytne 
wyróżnienie pobudziło robot­
ników sowchozu do jeszcze 
wydajniejszej pracy. „W roku 
bieżącym „Leśne pohny" da­
dzą przeciętnie po 6 tys. li­
trów mleka od krowy" - tak 
brzmi ostatnie zobowiązanie 
brygad hodowlanych „Leśnych 
polan". 

Kapusta pastewna - na.dzwy. 
czaj wydajny pokaTm dla 
krów - stosowany w „Leśnych 

polanach". 

! rssne, czyste hale - i>dne 1.vy30komleczn11ch krów. 

•.. -~· 

Czym jest twoja przyszlci 
żona? 

- Mężem zaufania. 

Szach71 
pod redakcją mistrza klasy 

międzynarodowej K. Makarczyka 
O MISTRZOSTWO SWJATA 

Białe: Botwlnnlk, 
Czarne: Smysłow, 

Druqa partia meczu 
Obrona Nimcowicza. 

~ 1. d4, Sfll 2 c4, e6 3. Sc3, Gb4 
4. e3 , b6 >. Se'2. . Ga6 6. a3 . Gel 
7. 514, d5 8. cd. Gxfl 9. Kxf1 . 

Botwlnnlk nie zdecydował eJo 
na zn.any wariant z pośwl~enlem 
11„ury 9 . de11 ltd. 

10. q41, c6 1 I. qS, Sfd7, 12. hit. 
Gd6. 

Pozycja po 9 posunięciach 
czarnyc)t. 
~!merony n1espo<1z1a.ri1<ą w 

IO ruchu Smrslow broni się otE'­
dokł11dnle . Le;:>leJ bylo t2 .•. 0-0 
np. 13. e4, de 14. Sxe4. Se51 ltd 

13. e41 de 14. Sxe4, Gxf4 15. 
Gxf~. 0-0 16. hS. 

Czarne skoczki są bezr.adne. 
Po 30-mlnutowym namyśle Smy. 
slmv zdecy<lowal się na: 

16„. WeS 17. Sd6, We6 18. d51 
Wxd6. 

Oddanie jako~cl było konleci· 
ne. Po cd 19. HxdS, Sa6 decy· 

dowalo 20. q6! 
I 9. GxdG, Hxq5 20. Hf3, Hxd5 

21. HxdS. cd 22. We!, Sa6 23. b41 
eliminując z gry skoci:ka a6 
23 ... h6 24. Wh3, Kh7 25 Wc!3, 

Sf6 26 bS, Sc5 27. GxcS. be 28. 
Wxc5, Wb8 29. a4, Wb7 30. 
WdcJI z groźbą Wc7. CŁarne się 
poddaly. 

Rozrywki umysłowe 
-~~--~~~~---~------

LOGOGRYF ILUSTROWANY. 

Litery ekra.!ne w wyra7.ach, ob­
ja>lnlających znaczen•e rysunkć v. 
czytane kolejno. winny utworzyć 
nazwisko postępowel!o pl<a.rza a· 
merykańsklego. maneirn bojownl· 
ka o pokój, 

Termin nadsyłania rozwiązań: 
6 kwietnia br. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 198. 

TUWIM. Wyrazy p.,.,,,ocnlcze: 
truskawld, zim • szarak. 

Nagrody książko-we u prAwl· 
dlowe ro7.wi;:n;anie przynajmniej 
jednego zada·nia roz.rywkowe~o 
(nr 195-197) W\'losowaly nastę­
pulące owby: 

1. Stefan Krawczyk, Tuszyn. 
Tuszyn-Poclclebl na nr 5. 

2 Witold Kowalczyk, wieś I gm. 
Dobryszyce, ul. Zródliska 4, pow. 
Ra<lomsko. 

3 Waldemar Wodowskł. Lódt. 
ul. KII Ińskiego 166 m. 39. 

4. Hanek Przemysławskl, Lódt, 
ul . Plotrkowsl<.a 22 m. 28 . 

5. Józef Ceranka. stacja I 
poczta Czarnocin. wieś Czarnocin. 

, 6. Jerzy Hochman, Łódź, uł. 
:ł Maryna.rska 24 a. 


